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ntepoozesne widoki.
Wiedeń, 17 sierpnia.

Wprawdzie „różnice*1, w nawiasie mówiąc 
znaczne, nie znikają przy rokowaniach ugodo 
wych, pomimo osobistych przyjaznych stosuu- 
ków, jakie łączą obecnie Koerbera z Szellem, 
i pomimo ustawicznych koufeiAucyj i obrad 
ministeryalnych, niemniej przeto powszechnie 
panuje przeświadczenie, że ugoda z Węgrami 
przyjdzie do skutku w — Ischlu, gdzie teraz 
obydwaj kierujący ministrowie bawią. Cesarz 
a król objął rolę rozjemcy: wola jego będzie 
rozstrzygającą. Można się zatem spodziewać 
na pewno, że jak za czasów hr. Badeniego i 
hr. Thuna ugodę z Węgrami zawarto na pod­
stawie rozporządzenia cesarskiego, opartego na 
słynnym paragrafie 14, tak obecnie ugoda ta 
będzie zawartą na podstawie woli, czyli roz- 
kazn cesarskiego. Ważną jest przytem rzeczą, 
na czyją stronę będzie szala wagi przechyloną, 
na węgierską lub austryacką.

Na tern jednak nie koniec. Koerber nie chce 
dalej wojować mieczem § 14. Zatem ustawo­
dawcza ratyfikacya dobitego targu ugodowego 
jest konieczna. Tu właśnie sęk. Czesi stoją 
w wojennym szyku, a artylerya ich obstruk- 
cyjna gotowa do ataku, jeśli żądanie ich co 
do czeskiego języka urzędowego w wewnętrznej 
słnżbie nie zostanie spełnione. Nikt nie wątpi, 
że wypróbowane czeskie działa obstrukcyjne 
uniemożliwią wszelką Czynność ustawodawczą 
i w niwecz obrócą wszelkie najpiękniejsze 
sny ugodowe Koerbera i zarazem Szella. bez 
zgody z Czechami niema ugody z Węgrami. 
Czesi nieraz to przypominają rządów. Najno­
wszy urzędowy komunikat stronnictwa młodo- 
czeskiego, ogłoszony w dziennikach czeskich, 
podnosi to z wielkim naciskiem, zaznaczając 
słusznie, że Niemcy by li tymi, którzy sprawę 
językową niemiecko-czeską złączyli z ugodą 
węgierską. Obecne role zamienione. Czesi mają 
cęsama broń w rękn, jaką Niemcy szermie- 
rzyli przed pięcin laty, z tą różnicą, że pań­
stwo wówczas mogło czekać, obecnie zaś zn- 
pełny biak czasn. Tym sposobem tłómaczy się, 
że Niemcy wraz „ze swoim rządem11 usiłują 
obecnie torować drogę. Bez zaspokojenia cze 
skiego ząaania niema jednak wyjścia.

Czeski komnnikat jasno zapatrnje się na po­
łożenie i tcnnie pełną świadomością stanowi­
ska politycznego czeskich stronnictw, jakoteż 
i potęgi, jaką one w danych okolicznościach 
dzierżą w swoich rękach. Wobec tego wszel­
kie dyplomatyzowanie ze strony rządu, obie­
tnice, chociażby one były jeszcze tak ponętne, 
na nic się nie zdadzą. Trzeba ze strony rzą­
du koniecznie czynu, inaczej — obstrukcya 
czeska.

Gabinet Koerbera znajduje się atoli w nie­
woli stronnictw niemieckich. Tych wola jest 
zarazem wolą rządn, który nic na własną rękę 
przedsięwziąć nie śmie.

Dlatego, by ocenić położenie, ważną jest 
każda ennncyacya z obozu niemieckiego. Żar­
łoczna Germania żąda koniecznie za przyzna­
nie Czechom ich języka jako urzędowego w za­
mian ustępstwa dla siebie, jak gdyby .zniesie­
nie rozporządzeń językowych hr. Badeniego, 
bar. Gautscha i hr. Thuna nie było olbrzy- 
miem ustępstwem dla Niemców. Niemcy, jak 
zwykle skromni, żądali dla siebie jaku rewanż 
upaństwowienia języka niemieckiego. Obecnie

przekonawszy się, że bezczelność naraża ich 
tylko na śmieszność, zniżyli nieco swoje żą­
dania. Zamiast państwowego języka niemie­
ckiego żądają tylko zniesienia rozporządzenia 
językowego Stremayera z r, 1880, które jest 
„daleko gorsze, aniżeli były Badeniowskie, 
Gautschowskie i Thunowskie razem wzięte11 i 
administracyjnego podziału królestwa czeskie­
go. Z takiemi propozycyami wystąpił w „Rei- 
chenberger Zeitung11 dr Turnwald, autor gło­
śnej swojego czasu broszury o narodowym 
podziale Czech. Peroruje on między innemi: 
„Dla Niemców jest nierównie ważniejszą rze­
czą zupełna autonomia, aniżeli niemiecki ję ­
zyk jako uizędowy w czeskiej części kraju11. 
Można autorowi artykułu wierzyć na słowo. 
Z drugiej strony atoli można go zapewnić, że 
nie znajdzie się ani jeden Czech, któryby przy­
łożył rękę do rozszarpauia swej dziejowej oj­
czyzny, a spodziewać się też należy, że nie 
znajdzie się taki rząd austryacki, któryby z 
historycznego organizmu Czech wyciął wielki 
kawał kraju, by zamienić go pc wszelkiej for­
mie w odrębną prowineyę „Germaniae i-re- 
dentae11. Z takiemi propozycyami Niemcy nic 
nie wskórają u Czechów, dlatego położenie po­
zostaje, jak było, niepewne i gro źne. Czy Koer­
ber wybrnie tylko z tych ogromnych trudno­
ści? Możeby wybrnął, gdyby posiadał swobodę 
działania, a nie chadzał na pasku Niemców.

Monopol na patryotyzm.
Zacietrzewienie pulityczne w skrajnym kie­

runku odbiera niekiedy równowagę myśli pew­
nym organom naszej opinii publicznej. „Słowo 
Polskie11, które dotychczas dyskretnie hamowa­
ło aspiracye grona tych „młodych w publicy­
styce", którym rozwichszenie odbierało zdrowy 
i jasny pogląd na sytaacye polityczną, uznało 
za stosowne zaczepić nasz artykuł o zjeździe 
cesarzy w Rewlu i czyni nam wyrzut, że rea 
sumując pewne fakta i objawy ze zjazdu, wy­
powiedzieliśmy zdanie, że „wspólne zwalczanie 
polskiej buty“ proponowane carowi Mikołajowi 
przez Wilhelma II. „spotkało się najwidoczniej 
z niepizewidywanemi trudnościami, gdyż w Pe­
tersburgu mają widocznie czujne oko ba „ser­
decznego sąsiada".

Powyższy nasz komentarz nazywa „Słowo 
Polskie" szerzeniem moskalofilizmu w naszem 
społeczeństwie Gdzie „Słowo Polskie" dopa­
trzeć się mogło moskalofilizmu w powyższych 
uwagach — trndno nam zaiste dociec. Zjazd 
rewelski, jak każdy zjazd przedstawicieli dwóch 
mocarstw, musiał obudzić zdwojoną czujność 
gabinetów i prasy, zwłaszcza polskiej, która 
śledziła bacznie, jakie słowa padną z ust obu 
cesarzy, i jakie z nich wyprowadzić należy 
wnioski. Skoio słowa żadne nie padły, to do­
wodzi niewątpliwie, że gadatliwy władca Nie 
miec nie miał się czem pochwalić, a że mowa 
tam była o nas i że poruszaną była kwestya 
wspólnej przeciw Polakom akcyi, to również 
nie ulega żadnej wątpliwości.

Dalecy jesteśmy od przypuszczeń, jakoby 
Rosya zmienić chciała wobec Polaków dotych­
czasowy swój system i nie spodziewamy się 
nawet w obecnej chwili jakichkolwiek zmian 
na lepsze. Wobec tego i nasze stanowisko wo­
bec Rosyi nie może się w niczem zmienić. — 
Pismo nasze, które zawsze stało wiernie na 
straży traJycyj swojej polityki wobec Rosyi,

me sprzeniewierzyło się dotąd swoim zasadom, 
a wysnuwanie wniosków, że zjazd w Rewlu 
n;6 dopisał na punkcie wspólnej akcyi Nie­
miec i Rosyi przeciw Polakom, dlatego, że nie 
leży w danej chwili w intencyach polityki 
międzynarodowej i ogólnosłowiańskiej w Ro­
syi , może tylko w oczach zacietrzewionych 
„wszechpolskich" polityków uchodzić za objaw 
moskalofilizmu, przeciw któremu stanowczo za- 
strzedz się musimy.

Kortsponflencya „Nowej M orm y" .
Poznań, 17 sierpnia.

(Przed wizyty cesarską. — • Zjazd publiczności niemie­
ckiej do Poznania. —  Oferty poucyi. —  Szachorki kolo- 

nizacyjne).

Nie pisałem dawno, chociaż wydarzyło się 
w ostatnim czasie u nas niejedno, co warto 
było wam zakomunikować. W tern jednakże, 
mianowicie w dwóch sprawach, które nabrały 
szerszego rozgłosu i zwróciły na Poznań znów 
uwagę całego świata, wyręczyły mnie tutej- 
sze pisma polskie, a poniekąd i wszystkie nie­
mieckie, nie wyjmując austryackich.

Cechą położenia naszego tataj jest przede- 
wszystkiem j a w u o ś c ;  każda sprawa ważniej­
sza odbija się jak w zwierciadle w łamach 
naszej prasy; za kulisami nic się nie dzieje. 
Zadanie Korespondenta jest tedy poniekąd tru ­
dne, gdyż musi pisać o rzeczach znanych, a 
żadnej tajemnicy wyjawić wam nie może. Co 
najwyżej, może wam zdradzić usposobienie o- 
gółu tutejszego, no, i każdą sprawę we wła­
ściwym przedstawić kolorycie. To i mojem bę­
dzie dziś zadaniem.

Rozgłośne owe sprawy, o których wspomi­
nałem na wstępie, to sprawa L o e h n i n g a  
i sprawa bliskiej już w i z y t y  c e s a r s k i e j  
w Poznaniu. Pierwsza obchodzi właściwie Niem­
ców. Nas tylko o ryle, o ile odsłoniła nam 
całą małoduszność i niegodziwość ty ch , któ­
rych tu się nasyła na nasze pognębienie. Bez­
przykładna kastowuść, grauicząca wprost z 
chińskim mandarynizmem, intrygi, denuneya- 
cye, zawiść i zazdrość — oto główne jej ce­
chy. Zadała ona kłam f>l-z$&łuwiu, wedle któ­
rego „kruk krukowi ok* nie wykolę". Stało 
się bowiem wręcz przeciwnie. Poniekąd za to, 
że nie pochwalał polityki antipolskiej, a głó­
wnie z tego powodu, że ożenił się z córką by­
łego „feldwebla",' pozbawiono tu intratnej po­
sady urzędnika, który wprawdzie posiadał bar­
dzo czułe dla wdzięków niewieścich serce, je­
dnakże urząu swój wypełniał nienagannie. — 
Wiecie już, jakie oburzenie sprawa ta wywo 
łała w całych Niemczech. Buntują się prze­
ciwko takiemu traktowemu średnich warstw 
urzędniczych nietylko te warstwy same, lecz 
wszystkie klasy społeczeństwa niemieckiego, 
poniżej „leitnanta" i wyższego radcy. Nie ule­
ga wątpliwości, że „ktoś" padnie ofiarą tego 
oburzenia, a raczej, że poświęcony zostanie na 
uśmierzenie burzy. Najprawdopodobniej spotka 
los ten obecnego „naszego" naczelnego pre­
zesa, dra B i 11 e r a. Opinia niemiecka bierze 
mu za złe, że jako najwyższy uizędnik c y ­
w i l n y  — poprosił w tej sprawie o radę ko­
menderującego generała i ściśle wedle rady 
tej postąpił. Czy i minister R h e i n b a b e n  
pójdzie w odstawkę — to więrej, niż wątpli­
we. Jako wręcz brutalny „pogromca" Pola­

ków, posiada bowiem zbyt silne plecy w wy­
sokich kołach, no, i u hakaty, która dziś rzą­
dzi wszechwładnie. Na miejsce Bittera mamy 
tu dostać hr. P o s a d o w s k y e g o .  Jestto  — 
sądząc z ludzkiego stanowiska — osobistość 
sympatyczniejsza, niż obaj wymienieni poprze­
dnio dygnitarze; zna przytem Księstwo, gdyż 
zajmował tu wysoki urząd w prowincyonalnej 
autonomii. Mimo to, niczego się po nim spo­
dziewać me możemy. Nas gniotą nie ludzie, 
lecz s y s t e m ,  a system nie zmieni się wraz 
z ludźmi.

To pewna, że sprawa Loehninga da powód 
do bardzo interesujących rozpraw w Sejmie, a 
także w parlamencie. Tymczasem przyglądamy 
jej się zdała nie bez pewnej satysfakcyi — i 
pozwalamy najserdeczniejszym naszym — jak 
mówi niemieckie przysłowie: „smarzyć się we 
własnym tłuszczu", „im eigenen Fette  braten \

Gorszą stokroć dla nas i przykrzejszą będzie 
sprawa pobytu Wilhelma II w Poznaniu. Je ­
żeli kiedy, to właśnie w tej chwili odczujemy 
całą grozę położenia naszego. Otwarcie prze­
cież głosi już prasa niemiecka, że wjazd mo­
narchy do stolicy Księstwa odbędzie się pod 
hasłem: „Vae victis“!“ — że ma nam dać od­
czuć całą potęgę gnębicieli, całą bezwzględn ą 
ich brutalność. Wiadomo, że postanowiliśmy 
wstrzymać się od wszelkiego udziału w tych 
uroczystościach, zejść z oczu n a j e ź d ź c o m  
(bo jako tacy do nas przybędą), zamknąć się 
w domach. Pytanie tylko, czy ogół dotrzyma 
tego postanowienia? Ciekawość lndzka posiada 
ogromną siłę, która łamie nieraz wszystkie 
zapory, nuż i teraz ogarnie część naszych ? 
Najgorsze to, że wielu z pośród nas m:mo naj­
szczerszych chęci — nie może się zastosować 
do nakazu zupełnej abstynencyi. Do tych na­
leżą przedewszystkiem kupcy nasi, zależni za­
wsze jeszcze, mimo hakatystycznego bojkotu, 
w znacznej mierze od klienteli niemieckiej. 
Gdyby ci podczas wjazdu cesarza pozamykali 
swe sklepy, naraziliby się nietylko na znaczne 
straty, ale i na coś więcej może, niż zwykłe, 
policyjne szykany. Nie macie pojęcia, z jaką 
łatwością kują się u nas oskarżenia o obrazę 
majestatn. W podobnem położeniu znajdują się 
właściciele domów, których polieya nagabuje 
dziś jaż bezustannie, ażeby pozwolili przystroić 
swe domy... na j e j  k o s z t .  Nie wątpię, że 
większość ich, i to ogromna większość, odrzuci 
te propozycye; jakiej to jednak wymaga roz­
wagi, jakiej ostrożności, o tern nikt nie ma 
pojęcia, kto nie żył przez czas dłuższy pod 
p r u s k i m  knutem.

Bądź jak bądź, będzie to prawdziwie ognio­
wa próba naszej dojrzałości polityczno-społe­
cznej. Daj Boże, aby rezultat jej był dla nas 
pomyślny.

Najsmutniejsze to, że „goście" cesarscy mo­
że i nie dostrzegą tej naszej abstynencyi, cho­
ciażby była przeprowadzona jak najściślej. Ze 
wszystkich stron Księstwa przywożą bowiem 
osobne pociągi takie mnóstwo „Yerajnów" nie­
mieckich i niemieckiej publiczności, iż wystar­
czy ono do wypełnienia ulic. „Plebsn" będzie 
więc dużo *i bez nas, butnego, hałaśliwego, a 
„plebs" ten nada niestety miastu naszemu je­
szcze bardziej charakter niemiecki. Lecz tru- 
dno — i z tern pogodzić się trzeba.

Pod innem jeszcze względem da nam się ta 
chwila dotkliwie we znaki. Poznań był już od 
dawna jednem z najdroższych miast w grani­
cach pruskich. Obecnie zaś drożyzna, ze wzglę­

du na ogromny napływ wojska — (blisko 
50.000) — oraz publiczności niemieckiej z pro- 
wincyi — staje się wprost nieznośną. Pomyśl­
cie tylko: funt mięsa kosztuje tu i dziś jnż 
markę, a więc więcej jak koronę.

Czy padnie tu jakie nowe hasło bojowe z 
ust Wilhelma, trudno przewidzieć. Jest on pod 
tym względem wręcz nieobliczalnym nawet dla 
najbliższego otoczenia swego. A właśnie mil­
czenie, jakie nałożył sobie w Rewlu i po po­
wrocie ztamtąd, wróży nie najlepiej.

Wszystko to wytwarza atmosferę strasznie 
duszną i przykrą, taaą  mniej więcej, jaką 
sprawia — rewizya domowa, dokouana przez 
wrogów. Chociaż więc dola nasza pozostanie 
ciężką i potem, odetchniemy swobodniej, gdy 
chwila ta minie.

Jak  byłe do przewidzenia, zwiększenie fun­
duszów kolonizacyjnych wywołało żywszy rnch 
w handlu ziemią. Niestety, wstyd przyznać, że 
straciliśmy znów kilka majątków, że znalazło 
się znów kilku .Tndaszów, łaknących niemie­
ckich talarów. Z drugiej atoli strony odzyska­
liśmy także kilka tysięcy hektarów dawniej 
straconych. Dotychczas równoważy się strata 
z zyskiem. Przedmiotem powszechnej dyskusyi 
jest dziś sprawa nabycia wielkiego majątku 
z.achodnio-pruskiego J a w t  przez p. Śląskiego 
z O r ł o w a .  Majątek ten należał do hakaty­
stycznego „lendbanku", który z zasady me 
sprzedaje ziemi Polakom. To też Jaw tj wyr­
wała z rąk jego znana fi-ma pośrednicząca 
„ D r w ę c k i  i L a n g n e r "  jak się zdaje tyl­
ko zapomocą fortelu, przez podsuniecie nabyw­
cy z nazwiskiem niemieckiem, który zaraz po­
tem odstąpił majątek ten panu Śląskiemu. — 
Fortelem takim posługuje się k o m i s y  a ko-  
l o n i z a c y j n a  jnż od dawna przy nabywa­
niu dóbr polskich; po naszej stronie użyto go 
po raz pierwszj, wywołało to po stronie ha­
katy prawdziwy paroksyzm wściekłości. „Land- 
bank" grozi, że odwoła się do sąda, przytem 
rzuca na właściciela firmy „Drwęcki i Lang­
ner" — p. Biedermanna, który jest zarazem 
wydawcą „Pracy" rozmaite niejasne podejrze­
nia. O tern doniosę wam w następnej kore- 
spondencyi. Wypadek ten wykazuje jednakże, 
że walka staje się n  nas coraz zawzięUza i 
coraz bezwzględniejsza. Z.

Od Redakcyi: W sprawie Jaw t donosi dziś 
„Dziennik Poznański":

„Wielki6 Jawty pozostają niezaprzeczoną 
własnością p. K a z i m i e r z a  Ś l ą s k i e g o  z 
Orłowa. Obiegała tu pogtoska, że „Landbank" 
ofiarował już 80.000 marek odstępnego i wszy­
stkie koszta, ale p. K. Śląski odrzucając tę 
korzystną ofertę, nową sobie wobec społeczeń­
stwa a wielką zaskarbił zasługę, za któią mn 
się cześć należ] “.

Jaw ty pozostaną więc w ręku p o l s k i e  m. 
Rówńocześnie otrzymujemy od firmy „Drwę­

cki i Langner" na życzenie nasze następujące 
wyjaśnienie

„Pouieważ „Landbank" dla pomszczenia u- 
traty  Wielkich Jaw t teraz ogłasza, że prócz 
niemieckich majątków, polecaliśmy też i pol­
skie a tern samem srawiali interes kupiecki 
wyżej od interesu narodowego, wobec tego je­
steśmy zmuszeni tu w yaźnie zaznaczyć, ie  
prócz jedynej jednej parceli pod budowlę, 
„Landbank" za naszem pośrednictwem, n i e- 
z d o ł a ł  n a b y ć  a n i  j e d n e j  p i ę d z i  z i e ­
mi  p o l s  k i e  j “. *

Z włóczęgi.
„W gradinie" księcia Baryła w Sofii.

(CiqK dalsay).

„Gr-Jlina" położona jest na pewnego rodzaju 
wzgórzu. Piękny stąd się widok roztacza Da 
rozpełzłą w dali Sofię, na jej jaśniejące w słoń­
cu domy. Panorama wcale niebanalna — gród 
zaś nad-bojańsk- można objąć okiem bez spe- 
cyalnego drapania się na jakąś wieżę, jak to 
ma miejsce w tylu miastach. Lecz nie to te­
raz zajmnje moje oczy, tembardziej, iż leżę i 
że najbliższy widok zasłaniają mi młode, ster­
czące niedaleko drzewa. Patrzę na Witosz, wy­
soką, imponującą górę — Dagą prawie i poły­
skającą granitem, niby szkielet kośćmi. Wiel­
kim jest ten Witosz — 2291 metrów, nie ba­
gatelka! Wielkim, groźnym i posępnym. Pławi 
się w słońcn, a tkws zdrętwiały i smutny. Dzi­
wnie przypomina Giewont tatrzański. Jest 
większym tylko i nie tak u spodu porosłym 
Sofia, przytulona do groźneero olbrzyma — ja­
skrawa antyteza. Olbrzym, jakby na straży łu­
piny. Tak stał wieki, przetrwał wieki i pozo­
stał na świadectwo ofiar, niegodziwosci, prze­
mocy, walk strasznych, karlich wysiłków i bo- 
hateiskich poświęceń, na świadectwo znoju, 
łez i krwi, któremi przesiąkła u podnóża jego 
Patrzy posępnie... Widzi tyle, wzrok jego sięga 
tak daleko... Przegląda się gdzieś w wodach 
morza Czarnego, wodzi okiem po stepach wo­
łoskich, oczy jego tkwią w szafirze Adryatyku... 
Ma wiele oczu — duszę jeanę, niezłomną. 
I na wzór Giewontu tchnie smutkiem straszli­
wym, melancholią bezdenną, niesłychanem pra­
gnieniem poruszenia się z posad potwornych, 
wchłonięcia jakiegoś oddechu dziko-ożywczego,

uczynienia rnchu, oślepiającego swą zuchwało­
ścią. Lecz nadaremnie. Ten, co stwarzał światy 
i gwiazdy w przestworzu zapalił, co wynurzył 
z ciemni słońca i księżycom ruch ich wskazał, 
Ten wolą swą osadził go nieruchomo n«. miej­
scu, „wbił" w ziemię, rzucił bezwładnego, jak ­
by na świadectwo swej mocy i chwały. I serce 
Witosza zdrętwiało. Wieczór tylko, lob noc 
miesięcznaŁ — mówią — olbrzym zdaje się zry­
wać, kolebać się na podstawie potężnej, bnjać 
się ciężko, by rzucić się w odmęt przetworzą 
pewnie. Wtedy słychać odgłos ryku j'akiegoś, 
jęk okropny podziemny, wycie szaleństwa I wo­
kół zamiera wszystko, przysłuchując się z lę­
kiem dzikim zwiastunom czegoś niezwykłego. 
Przestwór i ziemia nasycają się pełnem dre­
szczu oczekiwaniem. Chwila jeszcze i oto się 
stanie. Stanie się rzecz niepojęta i cudowna 
zarazem, wybuchnie skarga potężna, bunt. I zda 
się rój czarnych, posępnych aniołów unosi się 
już, trzepoczą krucze skrzydła. Wytwarza się 
atmosfera prawie mistyczna. Jedeu bodziec 
więcej — i ziemia będzie świadkiem dziwu 
Tak mówią...

Słońce oświetla Witosz jaskrawo. Hej! jakże 
smutnym, doprawdy, jest olbrzym! Odwracam 
oczy leniwie. Dobrze jest tak czasami wyle- 
żeć się na trawie, rozgrzać na sluńcu, tero 
bardziej, że męczy mnie nieco raalaiya, którą 
sobie z Dobrudży przywiozłem.

I w półrozmarzeniu widzę słodkie oczy pe­
wnej dziewczyny, jej uśmiech kuszący a szcze­
ry, usta o odcienin zorzy... Czuję ciepło poca- 
łnnku i słyszę szept lekki: nie zapomnij, nie... 
Krew napłyua do mózgu, ręce wyciągają się 
bezwiednie... O, droga moja, dlaczego?

Jedno widziadło, jedno wspomnienie — i du­
sza przenosi się o setki mil, leci za góry i la­
sy. hen. precz! A wiedzie ją  tęsknica i ów ból 
dziwny, zrodzony nagle, wstrząsająco. Nie pró­

buję nawet dać temu opor, zgnieść w sobie. 
Niech wiedzie...

Wzrok mój błądzi po wielkiem sklepieniu, 
po czystym lazurze nieba. Jasność w powie­
trzu jest ogromna: zdaje się być przepojone 
rozpylonym blaskiem, kołyszącym sitj w niem, 
jak zapach kwiatu w kielichu jego, Mi-iady 
błyszczących atomów drgając, tworzą iale świe­
tliste, spływające coraz niżej i u k łada ją^  się 
ponad ziemią warstwami- gęA-gJSuii'. W tem 
układąjirif s ię , w powolnem rozprzestrzenianiu 
się smug białych jest jakaś fantastyczna omdla­
łość. Płyną, niby dym przeźroczy z niewidzial­
nych kadzielnic, niby mgła snhtelna, ledwie 
dla oka uchwytna... Przestwór z rozrzewnie­
niem otula się tą przędzą promienną. Rzeczj- 
wisty czar, czy też czarodziejska rzeczywi­
stość? Pieśń światła, słodka gędźba — oto wra­
żenie.

Pafrzę długo, długo... I  Darrzę ze wzrusze­
niem pewnem, bo słońce, spokój i cisza dosko­
nale spajają się z sobą, tworzą silny a tkliwy 
czynnik w ułagodzeniu niejasnych, smutnych 
porywów.

Tak patrzałbym dłużej jeszcze, lecz zwolna 
promienie przybierają k ier-mek coraz ukośniej- 
szy, kula zniża się i powiększając swą obję­
tość, obleka się w gazę jakby żółtą, łagodzącą 
dotychczasową jaskrawość, blasku. Zachód się 
zbliża, wieczór już za pas(Bm, a i w powietrzu 
rodzi się chłód lekki, któify niezadługo pomie­
sza się z wilgocią rosy, dość obfitej tu zazwy­
czaj. Niema co: trzeba pożegnać polanę, opu­
ścić miły zakątek. |

W „gradinie" główna rieja aroiła się już 
eleganckimi kawalerami i izykownemi damami. 
Spoglądam z pewnego rouzaju złośliwem za­
interesowaniem, na w a rtlc h  błąka mi się u- 
śmiech niezupełnie niewiJay. Jakże! Oto jest 
„pora" b e a n  m o n d e ’uk sofijskiego, chwila

najwięcej aktualna codziennie. Ba, i owszem, 
owszem! Wszystko w t y l i  g u ś c i e ,  jak i 
gdzieindziej, każdy stan „lepszy" ma swych 
przedstawicieli. Są damy z „arystokracyi" i 
panie ze sfer urzędniczo-kupiecko-{itzemysło- 
w ^ h , — gimnazistki w popielatych mnndur- 
kaoh w otoczeniu goiowąsych uczniów i pano- 
wie akademicy, przeplatani „sznureczkami" 
poważnych filistrów, mniej poważnych ofice­
rów i juykrów, oraz kroczących godnie praco­
wników z różnych ministeryów i b iu r .. .  Mo­
zaika. Atmosfera oczywiście „flirtowa". P ię­
kne uśmiechy, zalotne spojrzenia, siarczyste 
pokręcanie wąsów i trzaskanie w szable... Nie- 
brak najmniejszego z odńeni specyalnego „na­
stroju". Badam skwapliwie: duże piersi i mo­
cne biodra są, są! Słychać kaskady śmiechu 
i gwar rozmów, mało dźwięczna (wyznając 
szczerze) mowa bułgarska rozbrzmiewa głośno. 
Próżno staram się ułowić dźwięki języka nad- 
sekwańskiego w „układzie" nad-bojańskim. — 
Stwierdzić muszę, że Sofijczycy mają pod tym 
względem więcej roznmu i taktu od „Francu­
zów północy" choćby. Tak, inaczej, jak d a n s  
n o t r e  c b a r m a n t e  p a t r i e . . .  Ale, m o n  
D i e u ,  to jest naród d e s  b a r b a r e s  prze­
cież!

Przechadzam się. Mój bajeczny kostyum i 
cinpaga góralska, mocna, rzeźbiona pięknie, 
zwracają uwagę — jak zwykle. — Bur — sły­
szę poufne objaśnienie, udzielone jakiejś ferty- 
cznej brunetce na ucho — Bur z Transwalu.— 
Grymas rozbawienia kurczy mi usta. Jak Boga 
kocham, niezłe!

Rozglądam się wesoło. Nagle spostrzegam 
stojącą w dali gromadkę znajomych młodych 
Bułgarów, studentów, rozmawiających z oży­
wieniem i dających mi przyjazne znaki ręką. 
Uchylam uprzejmie kapelusza. — Servus, ser- 
vus! — pozdrawiam ich głośno. W itają mnie

szczerze, zasypują lawiną zapytań. Nie widzie­
liśmy się dawno: sześć godzin już zdaje się.

— Jakże kolega znajduje naszą „gradi- 
nę“? -  zapytuje wysoki, szczupły brunet, fi­
lolog. kolega mój nietylko akademicki, lecz i 
po f a c h u  — „smaruje" bowiem również ró­
żne m i c h a ł k i  w ojczystym bnłgarsKim ję- 
zykn. — „Gradina" to jedno z najładniejszych 
miejsc w Sofii!

— Wcale, wcale niczego — odpowiadam i 
jednocześnie zerkam w stronę, do przechodu 
akurat panna E., piękność miejscowa . Idzie w 
otoczeniu dwóch dandysów, czyste,' krwi „so- 
fijskich". Ma imponujący chód i wiele z a’>otnej 
dystynkcyi w rachach. — Oto iadna kobie­
ta! — mówię. — Tak! — kiwa głową stojący 
najbliżej student — ładniejsza podobno od 
„gradiny"!

No, tak! Ruszamy wolno, dysputując żarli­
wie, zwyczajnie, jak młodzi. Mówimy głośno, 
gestykulujemy z żywością. „Filistry" patrzą 
na nas z zdziwieniem, gimnazistki poglądają 
przelotnie, tu : ówdzie któremuś z paczki do­
stanie się jakieś czulsze, lub wym owriejsze, 
ożywione błyskiem gorętszym, spojrzenie,

Gwar ludzki dosięgnął największego swego 
już chyba w „gradinie" napi jcia. Ożywienie — 
sztuczne, czy też naturalne — zaznacza się 
wyraźnie. To nie Sofia w godzinach rannych, 
lub południowych, owa stolica z wszystkiem: 
cechami bajecznego partykularza, — to „coś" 
większego naprawdę. Lecz swoją drogą — 
jakże podobne do tej żaby z bajki! Wielko- 
mieszczuch może tu ostrzyć dowcip do syta. 
Pretensye kacyka, przywdziewającego liberyę 
europejskiego fagasa i siadającego na trorie, 
który po drugiej stronie oceanu służył za 
najzwyczajniejszy fo te l. . .  — Śmieszne . na­
iwne.

A na ś wiecie uczyniła się już przed wieczór-
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Walka kulturna we Francyi.
WaJka z zakonami we Francyi zaostrza się 

coraz bardziej. Mianowicie w B r e t a n i i ,  po­
siadającej ludność bardzo religijną, napoty­
kają zarządzenia władz, dotyczące zamknięcia 
szkół kongregacyjnych, na stanowczy, nieraz 
zaś wprost gwałtowny opór. Że stronnictwa 
antirządowe skorzystają z wywołanego bez­
względnością Combesa rozdrażnienia, było do 
przewidzenia i tak się też stało. Dziś ruch an- 
tirządowy przybrał wyraźny charakter r o j a- 
1 i s t  y c z n y i niezawodnie przyczyni się znów 
niemało do wzmocnienia tego stronnictwa, któ­
rego znaczenie w ostatnich latach bardzo już 
zmalało. Ale i w kołach republikańskich bu­
dzi się ze względów etycznych i humanitar­
nych przeciwko rozporządzeniom Combesa silna 
opozycya. W opozycyi tej przoduje mianowi­
cie Goblet, b jły  prezes m.nistrów. Oświadcza 
on w trzecim już otwartym liście, że był za­
wsze przeciwnikiem wszelkich ograniczeń w 
zakresie swobody zakładania szkół, że w tym 
duchu przeprowadził swe prawo w roku 188 6 
i że w tymsamym duchu działał, składając po 
krewne projekty: w r. 1892 w senacie, w r. 
1895 w Izbie. Pozostanie on zawsze wolno 
myslnym i antyklerykałem; ale jest zaania, 
że w sprawie przekonań i ducha walczy się 
bronią przekonań i ducha, a nie orężem prze­
mocy i drażnienia.

Wogóle szerzy się mniemanie, że bezwzglę 
dność, z „aką Combes przeprowadza ustawę prze­
ciwko kongregacyom, jest wielkim błędem poli­
tycznym i bardzo zaszkodzić może republice. 
Opinia ta znalazła już wyraz publiczny w otwar 
tych przedwczoraj radach generalnych. Gene­
ralny radca z Wersalu zgłosił nawet wniosek 
o ponowne otwarcie szkół zakonnych. Z wielu 
stron nadeszły wprawdzie adresy, wyrażające 
uznanie dla rządu w tej spraw ie, sam Combes 
z wielką pewnością siebie oświadczył, że będzie 
stanowczo bronił republiki, ale mimo to atmo­
sfera jest dla rządu nieco duszną. Opór ogar­
nia już i armią. Za przykładem podpułkownika 
St. Rćmy poszedł teraz major Le Roi Ladurie 
wBreście, który również odmówił posłuszeństwa, 
gdy kazano mu przemocą wypędzić zakonnice 
ze szkoły. Osadzono go za to również w twier­
dzy S t  L o u i s ,  jednakże wypadek ten nowe 
wywołał wrzenie w kołach oficerskich armii.

Na domiar złego dla rządu, zarządzenia jego 
nie znajdują nznania także w sądach i u wy­
bitnych prawników. Sądy w kilku już wypad­
kach orzekły, że rząd nie ma prawa opieczęto­
wywania gmachów szkolnych, należących do 
osób prywatnych, chociażby w gmachach tych 
mieściły się szkoły kongregacyjne.

Ostatnie telegramy o zajściach przy zamy­
kaniu szkół tych brzmią:

W P l o u d a n i e l ,  F o lg o e t i S a i n t  Móen 
interweniowało wojsko. W Ploudaniel o godz. 
11 zjawili się dwaj komisarze ze ślusarzem i 
żandarmami przed bramą szkolną. Dwie kom­
panie piecnoiy powstrzymywały napór wielkie­
go tłumu. Komisarz zażądał otwarcia bramy, 
nie otrzymał jednak żadnej odpowiedzi. W chwni 
kiedy ślusarz chciał otworzyć bramę, włościa­
nie , którzy znajdowali się wewnątrz budynku, 
obrzucili go śmieciami. Ponieważ powtórne we­
zwanie komisarza nie odniosło również skutku, 
kazał robotnikom i żołnierzom rozwalić mur.— 
Włościanie obrzucili przy tej czynności żołnie­
rzy kamieniami i zlewali cuchnącą wodą. Ofi­
cer żandarmerj i chciał się wydrapać na mur, 
nie pozwolili jednak na to włościanie, którzy 
rzucali gorejące patyki, nasiąknięte naftą i 
wiązki słomy między żołnierzy. Po dwugodzin­
nych daremnych usiłowaniach komisarz cofnął 
się, aby odpocząć. Dopiero za interwencyą se­
natora Pichona i członka Rady generalnej Sou- 
bigon udało się mieszkańców skłonić do .otwar­
cia bramy szkolnej. Zakonnice wśród owacyi 
ze strony ludności udały się do kościoła. Dwaj 
żandarmi są lekko ranni.

Także w Folgeot przyszło do starcia między 
żandarmami a tłumem. przyczem kilka osób 
odniosło rany.

W  Saint Mćen dopiero po dwugodzinnych 
usiłowaniach zdołano zamknąć szkołę, przyczem 
zastępców władz kilkakrotnie napadano. Komi­
sarz poliey. jest lekko ranny.

W Folgoet i Ploudaniel szkoły kongregacyj­
ne zamknięto.

Z nad lagnnów.
W enecja, 17 sierpnia.

(Wycieczka na_ połnoc". —  Nad lagunami. —  Stan za' 
bytków oudownictwa w Wenecyi. —  Przesadny pesymizm 
—  Władze czuwające nad pomnikami i środki pieniężne)

(Rom.) Tegoroczną włóczęgę wakacyjną na „pół­
noc" przedsięwziąłem raczej dla zwyczaju niżeli 
z potrzeby, gdyż i w Rzymie, gdzie wasz kroni 
karz ma „locum standi“, upały nie dopisały tego 
rokn. Ponieważ atoli kawalerowi (staremn) pod 
względem finansowym wszystko jedno, gdzie prze­
bywa, różnicę bowiem stanowi tyiko cena jazdy ko­
leją i tanie we Włoszech mieszkanie w hotelu 
więc wybrałem się jak zwykle na północ, tym ra­
zem do A enecyi. Trzeba wiedzieć, że z powodu 
zawalenia się wieży św. Marka napływ obcych 
swoich do „perły Adryatykn“ zwiększył się olbrzy­
mio i otrze niejedną łzę rozpaczy po klęsce naro' 
dowej.

Sądziłem, że przybywszy do W en ecyi, ujrzę 
wszystkie wieże i starożytne budowle, otoczone ru 
sztowaniami, a na nich grono lndzi pukających w 
mnry i słuchających, ażJtli odgłos będzie świadczyć
0 ich zdrowia, lnb chorobie. Tak źle nio jest, a 
zresztą robota byłaby zbyt wielką, gdyby narac 
chciano zbadać, które zabytki budownictwa potrze­
bują naprawy. Dłngoletnie niedbalstwo władz po­
wołanych do czuwania nad całością tych zabytków, 
spowodowało zbyt wiele szkód, ażeby je można tak 
szybko nsnnąć.

Starożytna wieża św. Marka apadkiem swoim 
dała znak, że tak dalej iść nie może; runęła bo­
hatersko, ażeby ocalić życie innym wieżom i ko­
ściołom. I oto okazało się, że wieża św. Szjzapana 
znajduje się w bardzo złym stanie. Z okolicznych 
domów musiano usunąć mieszkańców, a wieża pra­
wdopodobnie zostanie zniesioną. Tak przynajmniej 
oświadczył architekt Rupolo, któremu przypisują 
powszechnie winę zawalenia się wieży św. Marka.

W  nieszczególnie dobry m stunie znajduje się 
„rampanile" kościoła „S. Giobbe", leżącego dosyć 
daleko od środka miasta 1 skutkiem tego mało zw ie­
dzanego prze? cudzoziemców, chociaż tam również 
znajdują się wspaniałe zabytki sztuki Wnętrzu 
tego kościoła wzbndza poprostu oburzenie swem za­
niedbaniem. Na wieży San Francesco della Vigna 
badają nowy hełm, obecny bowiem okazywał nie­
kłamaną dążność nakrycia głów niewinnym prze­
chodniom. ielki niepokój, > nawet popłoch wy­
wołało ranięcie słupa w kościele S. Giovanni a
1 »olo tnż koło malowideł na szkle Vivariniego, po­
płoch jednakże był przesadzony i skończyło się  tyl­
ko na płonnych obawach. W  kościiie św. Marka 
koło głównego wejśeia okazało się pęknięcie na 
ścianie, okrytej mozaiką; w kościele S. Zaccaria 
spostrzeżono przeróżne uszkodzenia, a w innych 
kościołach także Koniecznami są większe lub mniej­
sze naprawy. Oto niewesoły bilans konserwacyi za­
bytków bndownictwa w W euecyi.

Od kilknnasta dni odbywa dłngi# narady osobna 
komisya nad ubolewania godnym stanem słynnych 
„Prokuracyj". Istnieje zamiar naprawienia kilkn 
arkad, ale z czasem trzeba będzie odnowić w iz y t-  
":ie 50. Stare „prokuracye“ ciągną się na Piazz» 
od wieży zegarowej aż do Pałacu królewskiego na 
długości 125 metrów. W r. 1496 ukończono te 
wspaniałe arkady, a po raz pierwszy odi worzył je 
Gentile Reilini na płótnie, które znajduje się w 
tutejszej Akademii.

Liczne pałace i starożytne domy również potrze 
bnją gruntownej naprawy, chociaż należy zazna- 
czyć, że po katastrofie z wieżą św. Marka przesa­
da na tern poln wykraeza zbyt często nawet poza 
granice zdrowego rozsądku. Bardzo często nieszko­
dliwe pęknięcie, lnb łatwe do usunięcia wydęcie 
muru wywołuje najbardziej pesymistyczne przepo­
wiednie.

Nie_woInemi od przesady okazały się nawet wła­
dze, które zniosły sygnalizowanie za pomocą wy­
strzału działowego godziny dwunastej w południe 
i zabroniły wpływającym do portn statkom wojen­
nym dawania sslw  powitalnych. Może tam zresztą 
kanonada wojennych okrętów rzeczywiście zaszko­
dzić jakiej suchotniczej ruderze, ale żeby jeden 
strzał działowy, zwiastujący południe, miał wywo­
łać groźne dla budynków wstrząśnienie powietrza, 
w to nie mogę nwierzyć.

Na ostatek wspomnę o władzach, które mają 
c-uwać nad zabytkami sztuki. W  całyeh Włoszech 
istnieje 10 takich władz, w których rej wodzą 
przeważnie ladzie nie mający pojęcia o swoich o- 
bowiązkach. W prowincyi weneckiej ma taka wła­
dza czawać nad 1111 pomnikami, na których fcon- 
serwacyę wyznaczono 13.500 lirów, a więc nioco

więcej niż 10 lirów od każdego zabytku! Jak z te­
go widać, nawet klasyczna Italia bardzo po maco­
szemu obchodzi się ze sztuką.

N O W A R E F O R M A . Sioda, 2 0 Sierpnia 1902.

Z letnich siedzib.
Wisła, 17 sierpnia. 

Przebywający w naszym uroczym zakątka go 
ście z rozmaityeh ziem polskieb, chcąc uczcić na­
szą zLakom-tą poetkę-jubilatkę, Maryę Konopnicką, 
urządzili n i jej cześć wieczorek, który pod każdym 
względem wypadł świetnie. Zaproszenia rozesłano 
w znacznej liczbie de miejscowej publiczności bez 
różnicy stanów, ale skutek niestety był bardzo skro­
mny.

Wieczorek zagajony zestał przemówieniem o zna- 
czenin Konopnicki jako obywatelki. Drngi odczyt 
poświęcony był ntworom poetki dla dzieci, trzeci 
daś prelegent mówił o „rytmice w poezyach Ko- 
nopnickieju. Program dopemiony został deklama 
cyami i śpiewem. Na zakończenie jeden z gości, 
znany Kompozytor, zaśpiewał kilka piosnek poetki, 
dla dzieci akompaniując sobie sam na fortepianie. 
Dzieci z entnzyazmem dziękowały za tę niespodzian­
kę, prosząc wykonawcę o coraz to nowe piosnki.

Po wieczorku zebrano 64 koron na Dom polski 
we Frysztacie na SląsLa. Wszystkim, którzy wzięli 
czynny ndział w tym wieczorka, należy się szcze 
re aznanie ze strony publiczności.

K p o n i k a .

Kraków, 19 sierpnia.
0 Morskie Oko
W  Gracn w hoteln „pod Złotą grnszką" przy­

gotowano jnż apartamentu dla pp. Winklera, Tcho- 
rznlckiego i Lehoczky’ego, członków sądn polubo­
wnego, który ma wydać wyrok w sprawie granicy 
między Galicyą a Węgrami koło Morskiego Oka. 
Dr Ludwik Laban, doradca prawny węgierskiego 
arbitra jnż przybył, a inni członkowie sądn przy­
być mają 20 b. m. W pokojach, przygotowanych 
dla prezydenta Tchorznickieg o, złożono już przed 
sześcin dniami nadesłaue w czterech wielkich pa­
kach dokumenty, świadczące na korzyść Gal>cyi. 
Posiedzenia sądu odbywać się będą w tamtejszej 
sali rozpraw sądu przysięgłych i nkończone być 
mnszą przed 15 września gdyż w tym dniu roz­
poczną się już rozprawy tamtejszego sądu kar­
nego.

P. Aleksander Karcz, nasz kolega redakcyjny, 
wyjechał do Gracn, gdzie będzie obecny na posie­
dzeniach sąda rozjemczogo w sprawie Morskiego 
Oka jako przedstawiciel „Nowej Reformy".

uniwersytetu Cesarz mianował prywatnego

na przemiana. Słońce zaszło, zginęło gdzieś w 
d a i , zapadło się pod ziemię głęboko, Zostało 
tylko światło blade, bez owych fal olśniewają­
cych, które niedawno rozpalały z mocą prze­
stworze. Mdła, lękliwa jasność tężeje coraz 
więcej, owija się w subtelną gazę kiru, mroku. 
Jeszcze gaza jednak wydaje się złudzeniem 
wzrokowem, nie rzeczywistością. Przysiągłbyś, 
niewiadomo, co się dzieje. Lecz miaut kilka, 
kilkanaśnie — i zmaganie się dnia z mrokiem 
przybiern cechy wyraźniejsze, przejawia się, 
jako fakt niezbity. Ziemia żegna żałośnie świa­
tło. Niknie ono jnż szybko, coraz prędzej... Ni­
knie tak, jak gdyby je wyklęto. Przełomowa 
chwila minęła jnż pewnie. Resztki jasności 
rozpływają się, niby dym słaby. Drgnienie je­
dni. jedna konwnlsya jeszcze: dzień skonał.

l ecz oto światło nowe. miesiąc wschodzi...
Park pustoszeje. Nic dziwnego: „chwila“ 

spaceru jnż się skończyła. Roje da m, mężczyzn, 
sznury dziewcząt młodych — wszystko rozpra­
sza się, znika. I niezadługo „gradinę" obejmie 
spokój uroczysty, cisza. Drzewa ukołyszą się 
do snu, polany i wzgórki zapadną w letarg. 
Za chwilę się to stanie.

Siadamy na ławce. Nie mamy ochoty opu­
szczać jeszcze ogrodu, mnie osobiście ta pono­
wna cisza po zgiełku i rozgwarze przypada 
ogromnie do serca — Tkwi w niej jakiś sen­
tyment.

— Dobry wieczór — słyszymy nagle głos 
dźwięczny, sympatyczny, głos znajomego mego, 
z którym przed paroma dniami miałem rozmo­
wę o Polkach i Bułgarkach.

— Tak późno? — pytamy.
— Wybrałem się na podziwianie księżyca... 

W „gradinie" wygląda to bardzo ładnie.
Noc w istocie zapowiada się cudnie, rajsko. 

Ogromna kula wychyliła się z za dalekicń si-

niejących Be uranów I zakreślając potężną krzy­
wą na sklepieniu, sunie szybko w górę. Jest 
żółtawa, jak wschodzące, lnb zachodzące słoń­
ce. Traci jednak stopniowo tę barwę i w miarę 
zmniejszania się objętości zyskuje na białości 
i sile światła. Przypomina p o tw ó rz  brylant, 
lśniący przepychem ognia. Olbrzymie źróulisko 
niepochwytnie subtelnego blasku, czarującego 
miękkością, wdziękiem i pieściwością i zara­
zem — mrożącego duszę chłodem swym i ego­
izmem. Szyderstwo, drwiny wraz z uściskiem, 
pieszczotą kochanki — wszystko połączyć u- 
mie.

— Cóż, kobiety? — słyszę poufne zapytanie 
przybysza.

_ — Tak, wogóle ? — odpowiadam z miną 
niewiniątka. — Ubóstwiam je. Sądzę, że są 
rajem, najpiękniejszą perłą tej ziemi... Panie, 
mam lat dwadzieścia sześć i czuję w żyłach 
krew, nie wodę!

— Ach, co znowu? Bułgarki! Powiedzmy: 
Sof i j ki!

— Mój Boże... Zapewne... Wiesz Dan, przy­
znaję: t r e ś c i w e  są!

— A co! — uśmiecha się z tryumfem Buł­
gar.

— Kobieta! Kto rzekł o niej, iż w jednej 
ręce pęk promieni, w drugiej powróz trzyma­
jąc, r>owrozem rozświeca drogę, a promieniami 
smaga syna Adamowe* o ? — mówi z rozmarze­
niem jeden z paczki, dosłyszawszy, że o kobie­
tach dysputujemy.

(Dokończenie nastąpi).
Jan  Augustynoidez.

ONT CORSET

docenta, dra Stanisława Estreichera , nadzwyczaj 
nym profesorem prawa niemieckiego w nniwersyte- 
cie krakowskim.

Przed rozpoczęciem roku szkolnego. Wpisy 
do seminarynm naucz, męskiego i do szkoły ćwi­
czeń w Krakowie odbędą się dnia 29 i 30  sier­
pnia b. r. od godziny 9 — 12 przed połndmem i 
3 — 5 po południu.

Nowowstępujący uczniowie de seminarynm mają 
się zgłosić w towarzystwie rodziców lnb opieku­
nów i wykazać się świadectwem szkolnem, świade­
ctwem lekarsklem wystawionem przez fizyka miej­
skiego , powiatowego lub okręgowego , a wrazie 
przerwy w naukach, świadectwem moralności za 
czas od opuszczenia szkoły i świadectwem szcze­
pionej ospy.

Warunkiem przyjęcia do klasy przygotowawczej 
jest ukończony 14 rok życia, ukończona szkoła wy­
działowa lnb całkowita w miejscu zamieszkania 
szkoła indowa, s. zas od nczniów ze szkół średnich 
wymaga się przynajmniej nkończonej II klasy gi- 
mnazyalnej lnb realnej.

Zaś do klasy I geram»ryum mogą być przyjęci 
nczniowie, którzy ukończyli 15 rok życia, z do­
brym postępem III klasę wydziałową łub IV klasę 
szkoły średniej (cenznra niedostateczna z filologii 
klasycznej nie etanowi przeszkody).

Ostatecznie o przyjęciu rozstrzyga egzamin wstę­
pny, » to do ul asy przygotowawczej w zakresie 
szkół sześuioklasowych wyższego typn, a do pierw­
szej klasy seminarynm w zakresie szkół wydziało­
wych.

Bursa dla synów nauczycielskich w  Bursie
dla synów nauczycielskich, ulica Wojczyńskiego, 1. 
17, jest jeszcze — jak nam zarząd Bursy komn- 

iknje — 7 miejsc płatnych po 50 koron miesię­
cznie, do obsadzenia. Kierunek obecny zakładu spo­
czywa w sprężystych rękach jednego z profesorów 
seminarynm nauczycielskiego męskiego, co daje rę­
kojmię, iż uczniowie, umieszczeni w tym interna­
cie tak pod względem moralnym jako i fizycznym  
będą mieli należytą opiekę i pomoc w naukach. —  

Staranie się o umieszczenie w tejże Borsie przy- 
słntuje także i synom nie nauczycieli.

Wycieczka z Olecka w Krakowie. Wczoraj 
zawitała do naszego miasta wycieczka z Oleska, z 
powiatu złoczowskiego, składająca się z około 40  
osób, przeważnie włościan. Przybyli gorście przywie­
źli 2' gobą sztandar z białym orłem w  amaranto* 
wem poln.’ r a s t e r ’“'serdeczną przemową przez p. 
K. Wojnara, złożyli u stóp pomnika ifickJswicza 
wibniec z kłosów i kwiatów polnych, odśpiewaj 
pieśni patryotyczne, poczem zwiedzali kolejno ko­
ścioły i pamiątki narodi we.

Z tea tru  m iejsk iego ko\nnniknją nam: Po le­
tnim urlopie praca sceniczna obecnie w pełnym to­
ku. Nowo skompletowana trnpa dramatyczna jnż 
prawie w całości się zebrt ła. Z artystów nowo an­
gażowanych przybyli: parana Arkawin ze Lwowa, 
pp. Pawłowscy i państwo Bronicsowie, oraz pp. 
Okornicki i Szczurkiewicz z teatru poznańskiego. 
Od 1 września przybędą z testrn lwowskiego pan­
na Mrozowska i p. Kosiński. Wczoraj odbyły się 
próby z „Dziadów" i „Srebrnego snu Salomei"; 
we środę z „Kościuszki", „W esela", „Księdza Mar­
ka" i „Rewizora",

Zamieszczając powyższy komnnikat donosimy ró­
wnocześnie, że z dawnejge personaln opnściii scenę 
krakowską panie Siema^nkowa, Snllma, Lazarewicz 
i Teodorowicz, oraz pty. Bednarczyk i Bryaziński. 
W rzędzie nowo pozyskanych, kilka nmzwisk jest 
w świecie teatralnym s&ol* nieznanych.

1 eatr ludowy fezrtił wczoraj trzydziestolecie 
scenicznej pracy jednego z najcelniejszych swoich 
artystów, p. W ładysława Kicińskiego, składauem 
przedstawieniem, które, j  jak było do przewidzenia, 
odbyło się w szczelnie Yatłoczonej widowni. Zdaje 
się, że po iaz pierwszy (teatr Indowy widział taką 
falę lndzi, cisnącą się wsłeystkiemi drzwiami do sali, 
po raz pierwszy też n iew ątpliw ie panował w tej

sali taki ożywiony i serdeczny nastrój. Stary „Kita" 
cieszy się widocznie, jak się to wczoraj okazało, 
niemałą popularnością i sympatyą widzów teatrn 
Indowego, a sympatya ta znalazła wczoraj wyraz 
bardzo wymownych.

Program przedstawienia wypełniła jednoaktówka 
Dobrzańskiego „Ztoty cielec", wodewil Anczyca 
„Łobzowianie", monologi „Teatr przyjechał" i „Pan 
Gadnlski ma głos", oraz „Staruszkowie w zalotach". 
Bohaterem wieczora był oczywiście jnbilat-benefi- 
sant, który zarówno jako papa Rosenblatt , jakoteż 
jako niezrównany Protazy rozlewał obficie wesołość 
i bawił andytoryum grą jaskrawą, pełną humorn i 
werwy.

W „Łobzowianach", z nprzejmości dla jubilata, 
wystąpił w roli starego Szymona, dawny jego dy­
rektor i kolega, b. artysta sceny lwowskiej, p. Pia­
secki.

Po odegraniu „Złotego cielca" odbyła się na sce­
nie na cześć p. Kicińskiego owacya jnbilenszowa. 
Do jubilata , otoczonego kołem przez cały personal 
teatru indowego, przemówił w ciepłych i serdecznych 
słowach p. Piasecki , podnosząc jego 30-letnią pra­
cę dla sceny i życząc mu dłngich jeszcze sukcesów.

Jubilat wzruszony odpowiedział serdecznem „Bóg 
zapłać!", zwracając się ze słowami rzewnych uczuć 
do kolegów i publiczności. W  czasie owacyi popły­
nęły na scenę z orkiestry liczna wieńce i npomin- 
ki od kolegów i wielbicieli hnmorn jubilata. Arty­
ści teatrn lwowskiego nadesłali jubilatowi piękny 
zegarek z zastosowanvm do okoliczności uaoisem.

Korespondenci handlowa polska u naszych
kUpCÓW dziwacznie się nieKiedy przedstawia. Dziś 
nadesłano nam list jednego z najpoważniejszych 
kupców krakowskich następnjącej treści: „Niniej- 
szem ośmielamy się JW Pana najuprzejmiej o ła­
skawe udzielenie j a k i ś  (sic) zaliczki prosić, gdyż 
mając jntro w i e l k i e  p ł a t n o ś c i ,  bardzubynam  
się gotówka z d a ł a  (!).

Przepraszając równocześnie naszą śmiałość , kre­
ślimy z góry najuprzejmiej dziękując z głębokim 
szacunkiem N. N .“

Bez przepraszania naszej śmiałości prosimy pp. 
kapców, by, mając cześć dla ojczystej mowy, nie 
ośmieszali się tego rodzaju korespordencyą.

Zaginiona dziewczynka. Wczoraj o godzinie 8 
zrana wyszła a domn 9-letnia Eliza Stoklos, córe­
czka nrzędnika dyrekcyi kolei państwowych, zamie­
szkałego przy nlicy Topolowej pod 1. 24  i dotych­
czas nie powróciła.

Zwłoki dziewczyny w wieka około 18 lat wy­
dobyto z W isły 9 b. m. we wsi Czernichówek 
koło Liszek. Dziewczyna była brnnetką, jest obra­
na w czarną ostrą suknię, granatowy kaftanik i 
sznurowane trzewiki. Starostwo w Krakowie zapo- 
moeą okólnika, rozesłanego władzom krajowym, po- 
szuknje śladów tamobójczyni, czy też ofiary taje­
mniczej zbrodni.

Z kroniki wypadków. Wczoraj po połndnin 
zgłosił się na stacyę ratunkową Kazimierz Stępiń­
ski , parobek ze składa piwa p. Rippera, któremu 
n» dworen kolei podczas wyładowywania beczek 
z wagonn , jedna z nich spadła na lewą rękę i 
zmiażdżyła 2 palce. Po tymczasowem opatrzeniu, 
odesłano chorego na oddział chirurgiczny szpitala 
św. Łazarza.

Dwóch wychodźców do Ameryki zatrzymano 
dzisiejszej nocy na tntejszym dworen kolejowym. 
Jeden 7. nich Karol Osioł Uczy la t 97 i pi cb i 
z Lublina, drugi Mojżesz Biller ma lat 14 i przy­
należy do Nowosiółek.

Aresztowanie defraudanta. Ścigany przez kra­
kowski sąd krajowy karny listem gończym kasyer 
krakowskiej spółki tramwajowej, Enganinsz Jerz y 
Neisser, który, jak wiadomo, sprzeniewierzył zna­
czniejszą sumę, został w piątek wyśledzony i are­
sztowany przez policyę w W iednia, gdzie się u- 
krywał w demu przy Untere Viadakf,strasse 17. 
Aresztowanego odstawiono do wiedeńsl iego sądu 
Krajowego, skąd zostanie przysłany do Krakowa.

Pomnożenie okręgów sanitarnych w r. 1902.
Na mocy uchwały Sejmn z dnia 4  lipca b. r. po­
stanowił Wydział krajowy otworzyć w r. 1902  
następujące okręgi sanitarne: w Uhnowie, powiat 
Rawa; w Dobczycach, powiat Wieliczka; w Haliczn 
powiat Stanisławów; w Oleska, powiat Złoczów; 
w Strzeliskach nowych , powiat Bóbrka; w Delaty- 
nie, powiat Nadwóma.

Prócz powyższych oKręgów otworzone będą w r. 
bieżącym jeszcze okręgi sanitarne: w Milówce, po­
wiat Żywiec; w Sołotwinie powiat, Bohorodczany; 
w Tłnstem, powiat Zaleszczyki; w Kntach , powiat 
Kossów, a to po przeprowadzenia czynności przed 
wstępnych, które są w toku.

Zmarli. Ludwik Graczyński, emerytowany na­
uczyciel, przeżywszy lat 73, zmarł dnia 17 b. m. 
w Wadowicach.

Z Wieliczki piszą nam: W  dnia 12 b. m. od­
była się tn nroczystość z powpdn 25 letniej służby 
przy straży ogniowej ochotniczej dra Zygmnnta 
Miczyńskiego bnrmistrza miasta. Dr Miczyński na 
stanowi kn naczelnika straży nie szczędził ani tm- 
dn, ani kosztów, ni wpływn swego, by postawić 
straż wielicką na tern s anowiskn, na którem się 
się obecnie znajdnie.

Uczczenie dra Miczyńskiego miało przebieg na­
stępujący: Wieczorem o godzinie 8 wyruszył od­
dział icbćtniczej traży ogniowej z pochodniami 
pod komendą I zastępcy naczelnika , Józefa Marty- 
nowicza, z mnzyką salinarną na czele wśród licznych 
lampionów przy odgłosif wystrzałów ze strażnicy 
pożarnej i udał się na nlicę Sandrowi k ., przez dol­
ny rynek na nlicę Niepułomską przed mieszkanie 
dra Miczyńskiego. Przed oknami pomieszkania roz­
winął się oddział strażacki w jeden szereg z mu­
zyką w środka, która zagrała marsza Miczyńskiego^

Podczas prodnkcyi muzycznej udali się obydwaj 
zastępcy naczelnika pp. Józef Martynowicz i Anto­
ni Mazurkiewicz, oraz weteran straży ogniowej Jó­
zef Górnisiewicz do pomieszkania dra Miczyńskiego, 
gdzie w pięknych słowach przemówił Józef Marty­
nowicz, składając życzenia w imienia całego od­
działa. Wzruszony głęboko naczelnik dr Miczyński 
ndał się z deputacyą przed front oddziałn i podzię­
kował członkom straży za miłą dla niego niespo­
dziankę i za życzenia.

Licznie zebrana publiczność witała owacyjnie ju­
bilata i towarzyszyła pochodowi z powrotem przy 
dźwiękach mnzyki przez rynek górny* przed stra­
żnicę pożarną.

Wioślarze krakowscy w Warszawie. Grono 
wioślarzy krakowskich z p. Rudnickim na czele 
przybyło do Warszawy, aby wziąć udział w wyści­
gach, które odbyły się 18 b. m Gości krakowskich 
powitali serdecznie wioślarze warszawscy i\ hr. Ksa­
werym Branickim na czele. Wczoraj wieczorem 
ndali się goście krakowscy na koncert filharmonii-

ny do Doliny szwajcarskiej, zaproszeni przez ko­
mitet Towarzystwa łyżwiarskiego.

W  niedzielę zrana w kościele na Soicn, dokąd 
przybyli wioślarze statkiem, odprawił solenne na­
bożeństwo ks. Budny. Po nabożeństwie i po obej- 
rzenin tom wrócono około godziny 2 po południu 
do przystani, gdzie odbył się wspólny obiad.

Około godziny 4  tłnmy pnbliczności zebrały się 
w odświętnie przystiojonej przystani, chcąc się 
przypatrzyć regatom, których rezultat był następu-
jfećy;

Bieg pierwszy 6 wiosłówek na przestrzeni 2000  
metrów z wodą, o nagrodę prezesa Tow. wioślar­
skiego hr. Branickiego, podzielono na 2 przedbieg 
W pierwszym przedbiegu pierwsza przybyła osada 
warszawska, draga osada kaliska, trzecia włocław­
ska. W przedbiegu drugim pierwsza przybyła osa­
da krakowska, o 2 sekundy później osada płocka. 
Do rozgrywki stanęły osady warszawska i ki akow­
ska. Osada warszawska najechała na krakowską i 
wskntek tego bieg przegrała. Osada krakowska zaś 
nie nczyniła zadość warnnkom wyścigu, bo nie prze­
jechała mety. Wobec tego bieg nie został rozstrzy­
gnięty i osady te mogą rozgrywać nagrodę w cią­
ga lat trzech.

Po regatach, które przeciągnęły się do godz. 8, 
goście-wioślarze zebrali się w sali balowej klubu 
wioślarskiego, gdzie odbyła się nczta, w czasie któ­
rej prezes warizawskiego Tow. wioślarskiego w 
dłnższem przemówienia skreślił dzieje i działalność 
Towarzystwa. W  serdecznym nastroju przeciągnęła 
się nczta poźno w noc.

Katastrofa kolejowa w Czerniowcach. O osta­
tniej tej katastrofie kolejowej, jaka zdarzyła się . 
w niedzielę 15 b m. na stacyi Czarapkoutz pod 
Cznrniowcami otrzymujemy następujące szczegóły:

Pociąg Nr. 314, złożony z maszyny, z 3 wozów 
pocztowych i 11 wagonów osobowych, znajdował 
się właśnie w odległości 50 metrów od stacyi Cze- 
repkoutz, kiedy nagle jeden wagon pocztowy wy­
padł z Sł/ ij, pociągając ca sobą tender maszyny i 
wszystkie wagony z wyjątkiem 3 ostatnich wago­
nów osobowych. Wśród pnbliczności w pierwszej 
chwili po wstałk. straszna panika, sądzono, że pociąg 
wpadł do Sereta. Z podróżnych 4  osoby odniosły 
bardzo poważne rany, lżej rannych jest 22. Z wy­
jątkiem jednego chłopca, który ntracił mowę, i pe­
wnej kobiety, wszystkich rannych odwieziono do 
domów. Pierwszą pomoc nieśli ofiarom katastrofy 
lekarze z Hliboki, Czerepkoatz, Itzkan i Czernio- 
wiec.

Miejsce katastrofy przedstawia obraz wielkiego 
zniszczenia. Szyny i progi są powyrywane, nasyp 
kolejowy zburzony, ziemia i szutrowiska są jakby 
skopane. Wagony leżą podrnzgotane w odległości 
10 do 12 metrów od tura kolejowego. Dotychczas 
zdołano uprzątnąć jeden wóz pocztowy, maszynę i 
2 wagony, reszka zostaniu na miejscu do środy. 
Ze Stanisławowa przybyło 4 0  ślusarzy koiejowych, 
oraz dyrektor Festonbnrg. Śledztwo w sprawie ka­
tastrofy prowadzi sąd powiatowy w Czerepkoitz, 
Który dopiero w sobotę po południu został zawiado­
miony o katastrofie.

W inę katastrofy przypisują władze kolejowe ma­
szynistom, podzas gdy opinia publiczna jest zdania, 
że przyczyną katastrofy jesf osławiony system 
oszczędnościowy i brak ścisłego nadzorn. Prawic 
podobnem jest, że wykolejenie się wagoŁn poczto­
wego nastąpiło wskntek pęKuięcla obwódki ko.a te­
go wagonn. Nadto zauważono, że progi w miejsca, 
gdzie zdarzyła się katastrofa, aą rnpełnie spró­
chniałe i zbutwiałe.

Szkodę, wynikłą z powodn katastrofy, obliczają 
na 250.000 koron. Rncb towarowy nr przestrzeni 
HadikfalTa-Hliboka jest zupełnie wstrzymany, rncb 
osobowy odoywać się będzie zapomocą przesia­
dania.

Dziś zjechała na miejsce katastrof; komisya są­
dowa i prokurator Tuszyński. W  szpitala czernio- 
wieckim przebywają dwie ranne kobiety, które tn 
przewieziono w stanie błogosławionym. Obie kobie­
ty poroniły, życia ich grozi poważne niebezpie­
czeństwo.

Wylewy sprawiły w rozmaitych prowincyacb mo­
narchii znaczne szkody, aie najdotkliwiej nawie­
dziły Galicyę. Mimo to n nas o tej sprawie pannje 
błogie dL sfer rządzących a niedotkniętych tą klę­
ską milczenie, gdy gdzieindziej Indzie zabierają się 
energicznie do i.kcyi ratunkowe,j. I tak w Grady- 
sce zebraio się wczoraj 30 burmistrzów z posłami 
do Rady państwa i Sejmn na posiedzenie, w celn 
sformułowania swoich wniosków co do nlżenia nę­
dzy w tym powiecie. Stwierdzono przytem, że w 
Gradysce grady i wvlewy wyrządziły ogromne szko­
dy i postanowiono wystosować do rządn memoryał 
w sprrwie rozpoczęcia akcyi ratnnkowoj.

Nafta W Austryi Górnej. Głębokie wiercenie 
za naftą w W eis rozpoczną się w najkrótszym cza­
sie. Przedsiębiorcy Fak i Sp. spodziewają się do 1 
styernia osiągnąć potrzebrą głębokość 1000 metrów. 
Wiercenie odbywa się w bezpośredniej bliskości 
dworca kolei w Wele.

Bibliotekarzem biblioteki R a c z y ń s k i c h  w 
Poznanie zamianowany został podobno wbrew pro­
testów polskiej prasy prof. C o 1 m a n n, Niemiec. 
Sprzoclwialobj się tc wyraźnej woli twórcy tej 
biblioteki i ustanowionemu przez niego statntowl. 
Do sprawy tej powrócimy jeszcze.

„Bohater polskiej sceny". Z Sobot pod Gdań­
skiem piszą nam: Dosyć licznie bawiących tn Po­
laków spotkała nieprzyjemność i niejako kompro- 
mitacya, Ltorej powodem był niestety Polak, nie­
jaki p. Wacław Gańcza. Młodzieniec ów, z zi wodn 
drogaerzysta, przytem grafoman i żywiący nieuza­
sadnione aspiracye artystyczne, gdy go żadna pol­
ska scena nie chciała zaangażować, ani też żadnej 
ze „sztnk" jego pióra wystawić na scenie, posta­
nowił zabłysnąć na scenie niemieckiej, gdy Polacy 
nie amieli się poznać na jego geniusza. Więc w 
niemieckim teatrze w Sobotach postanowił wystą­
pić w roli Otella, a po rogach nlic Sobot figuro­
wały ogromne polsko-niemieckie afisze, że odbędzie 
się: „Gastspiel des p o l n i s c b e n  Heldendarstel- 
lers nnd erster LiebLaber Wacław Gańcza" |etc. 
Gańsza miał grać Otella, a Jagona znowa jakiś 
„der erste Charakterdarsteller der Berliner freien 
\olksbuaue, Direktor Jnlins Tiirk". Lecz cóz się 
stało, oto zaraz na pierwszej próbie pan Gańcza, 
ów „bohater sceny polskiej" wykazał taką nieu­
dolność, że przedstawienie mnsiano odwołać i za 
bilety pieniądze zwrócić. Nataralnie Niemcy w So­
botach nie robią tajemnicy diaczeg o przedstawienia 
zaniechano, dodając do tego złośliwe nwagi, że ła ­
dne to mnszą być sceny polskie, jeżeli „bohate­
rem" na nich jest taki Gańcz"

Pan Gańcza, dzisiaj, w obecnych stosunkach, 
chcący grać na scenie niemieckiej i w ten sposób

Najnowsze i  najlepsze w tym zawodzie 
wyrabia spd^yalista gorsetów z Pragi:
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kompromitujący imię polskie, zasługuje na surowe 
skarcenie.

Pblacy W Berlinie urządzili w niedzielę zgro­
madzenie w sali „Germanii". Po zagajeniu obrad 
wypowiedział p. Wróbel referat o położeniu obe- 
cnem Polaków w zaborze pruskim. W dyskusji, 
która się wywiązała po referacie p Wróbla, za 
znaczyłi wszyscy przemawiający, że Polacy nie mo­
gą uznawać podziału Polski i że dla nich nie ist­
nieją słupy graniczne mocarstw rozbiorowych. P o­
słowie polscy w parlamencie niemieckim i sejmie 
pruskim powinni stać na tern samem stanowiskn. 
Mówcy zarzucali posłom poznańskim brak energii 
w bronieniu spraw polskich, twierdząc, że nie do­
rośli do wysokości obecnej sytuacyi politycznej. J e­
den z mówców powiedział: „Prędzej Prnsy znikną 
z karty geograficznej, zanim się im uda Polaków 
zgermanizować i odebrać im nadzieję odbudowania 
Polski. Przyszła nowa Polska nie będzie państwem, 
jak dawniej, niezgodnem, lecz wolnem państwem 
d e m o k r a t y c z n e  m.“

Zgromadzenie uchwaliło jednomyślnie rezoincyę, 
nazywającą sprzedaż polskich posiadłości rządowi 
zdradą sprawy narodowej i zalecają najostrzejszy 
opór przeciw wszelkim zapędom germanizacyjuym.

Na wszystka jest sposób. Bytomski „Dzien­
nik Śląski pisze: W  niedzielę ubiegłą eJDyło się 
posiedzenie tutejszego „Sokoła". Mimo wszystkich 
przeszkód, jakich Towarzystwo doznaje ze strony 
władz pruskich, udało się mn wydzierżawić wielki 
warsztat ślusarski przy ulicy Hohenzollern, gdzie 
się odbywają ćwiczenia we wtorki i piątki o godz. 
8 1/, wieczorem. Warsztat wymalowano, po bokach 
ustawiono prowizoryczne ławki i tak odbyło się 
posiedzeaie z największą przyjemnością uczestni­
ków.

Doora zachęta.
—  Panno Fryderyko, niech pani co zaśpiewa.
— Nie mogę, doprawdy... tyle osób... nieznajo­

mi przytern.
— O, jak pani zacznie śpiewać, zmniejszy się 

liczba gości, zmniejszy!

2 e  św iata.
Wanda Bończa jest pseudonimem panny Maryi 

Emilii Rutkowskiej, znakomitej artystki dramaty­
cznej w Paryżu, która, jak to doniósł wczoraj te­
legram, zmarła wczoraj w Paryżu po operacyi, do­
konanej dla zapobieżenia skntkom zapalenia ślepej 
kiszki. P. Rutkowska, urodzona w r. 1872 w Pa­
ryża, zyskała w r. 1893 w konserwatorynm pierw­
szą nagrodę dramatyczną i w r. 1894 została za­
angażowaną do „Odeonn". W  r. 1896 przeszła do 
„Komedyi francuskiej" i tu wsławiła się rolami 
w „Otelln", „Adryannie Lecou\renr“, „Nie igra się 
z miłością" i „Markizie de Priola". — Należała 
do najpiękniejszych kobiet Paryża. Nawet kore­
spondenci pism niemieckich stwierdzają, że w Pa­
ryżu rokowano jej świetną przyszłość.

Leopold Schenk, były profeBrr embryologii na 
wydziale lekarskim uniwersytetu wiedeńskiego, zna­
ny twórca teoryi, że można przewidzieć i wsdle 
powziętej z góry woli oznaczać płeć dzieci, umarł 
wczoraj w Schwanbsrgu w Styryi. Teorya prof. 
Schenka znaną jest czytelnikom naszym, których o 
tej sprawie inforomowaliśmy w swoim czasie. Gdy 
zmarły ogłosił przedwcześnie wyniki swoich badań 
v broszurze, graminm profesorów nznało ten krok 
jego za niezgodny z powagą nauki i wtedy profe­
sor Schenk poszedł na emeryturę.

Praktyczny ambasador. Zwyczaj rozdawania 
podarków wszystkim urzędnikom, a nawet dostojni­
kom państwowymHjest — jak wiadomo — od wie­
ków w Tnrcyi praktykowany. Któryś z posłów an­
gielskich — jak opowiadają — opracował nawet 
szczegółowi, taryfę bakszyszów i przez cały czas 
swego urzędowania trzymał się jej jak najściślej. 
Gdy który pasza przybywał z wizytą, Anglik wy­
dostawał odrazu z biurka swoją taryfę i stosownie 
do rangi gościa udzielał mu podarunek w monecie 
brzęczącej. Znacznie praktyczniej urządza się obe­
cny poseł francuski w Konstantynopolu, Constans. 
Obstalował on w fabryce porcelany w Seyres ogrom­
ny transport statuetek, przedstawiających „damę w 
kąpieli", i obecnie niema jnż w Tnrcyi ani jedne­
go ministra, paszy lnb beja, któryby nie posiadał 
podobnej statnetki. Dygnitarze tnreccy krzywią się 
i narzekają pocichn, ale maszą udawać, że im się 
te dzieła sztnki nadzwyczaj podobają.

LipifiC i Sierpień. Dlaczego lipiec i sierpień ma­
ją oba po dni 31 ? Na pytanie to odpowiedź jest 
taka: Sierpień, obecnie ósmy miesiąc w rokn, był
U Rzymian, którzy rok zaczynali w maren, miesią- 
csm szóstym i dlatego nazywał się „Sestilis". Na­
zwę ową nosił do czasów cezara Angnsta. Cezar 
ten, pragnąc upamiętnić kilka zdarzeń szczęśliwych, 
które mu się w owym miesiącu wydarzyły, zwrócił 
się do senatn, aby „Sextilis" nazwano jego imie­
niem, tak, jak jnż poprzednio nazwano piąty mie- 
biąc w roku „Quintilius“ imieniem Juliusza uezars 
(Jnlius). Senat wypełnił, ma się rozumieć, wolę ce­
zara, a przytem, ponieważ „Sextilis“ liczył tylko 
dni 30, gdy tymczasem „ynintilins", przezwany 
„Julinsem", miał dni 31. Odjęto więc dzień od ln- 
tego i dodano do sierpnia, większa bowiem liczba 
dni w miesiącu Juliusza mogłaby być z ujmą dla 
miesiąca Angnsta. Rachuba ta przetrwała do na­
szych czasów.

Jubileusz astronomiczny. W  sobotę minęło 25
lat od chw ili, gdy w rocznikach astronomicznych 
zapisano z całą pewnością istnienie dwóch księży­
ców Marsa: Fobosa i Deimosa. jl rzez 250 lat to­
czyli astronomowie spór o istnienie tych dwóch 
gwiazd, przytaczając rozmaite dowody za i przeciw. 
Dawniej sądzono, że tylko naszej ziemi przypadł 
^  udziale zaszczyt posiadania księżyca, który do­
koła niej krąży, a gdy Galileusz odkrył za pomocą 
swojego teleskopu cztery satelity Jupitera, których 
istnienia domyślano się tylko, nie chciauo mu wie­
rzyć przez dłngi czas. Pospieszył mn z pomocą 
słynny K epler, który nietylko przyznał Istnienie 
satelitów Jnpitera, ale wyraził przekonanie, że pra­
wdopodobnie wszystkie planety posiadają swoje księ­
życe. Po Galileuszu i Keplerze cały szereg astro­
nomów czynił poszukiwania za księżycami Marsa, 
eo dało powód Swiftowi i Wolterowi do okoliczno­
ściowych satyr. Gdy Herschel za pomocą wielkiego 
teleskopu nie zdołał odkryć owych księżyców wiara 
w ich istnienie coraz bardziej malała. Nagle w r. 
w rokn 1877 rozbiegła się wiadomość, że w Wa- 
8zyngtonie astronom Asaph H a ll, były stolarz, od­
krył 2 księżyce Marsa, jako gwiazdy, nieco mniej- 
8ze, niż dwunastej wielkości. Hall nrzez dłngi sze- 
reK nocy posznkiwał tych gwiazd i jnż chciał dal­
szych badań zaprzestać, ale żona prosiła go, ażeby 
poświęcił jeszcze jednę noc. 1 oto owej własuie nocy

odkrył Hall jeden księżyc Marsa, a w kilka dni, 
a raczej nocy później, t. j. dnia 17 sierpnia 1877  
r. dmgi księżyc. Odkrycie to stwierdziły wkrótce 
inne obserwatorya astronomiczne.

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła 
asystentów pocztowych Wiktora Grocfaa z Rozwadowa 
do Dębicy, a Franciszka Swięcha z Dębicy do Rze­
szowa.

Składki. „Przejezdny" złożył dla Tow. „Szkoły In­
dowej" 10 K, na odnowienie Wawelu 5 K, na szkołę 
polską w Białej 5 K.

Repertoar Teatru miejskiego.
W sobotę 23 sierpnia: „Wesele".
W  niedzielę 24 sierpnia: „Kościuszko pod Racławi­

cami".
W poniedziałek 25 sierpnia: „Dziady".
We wtorek 26 sierpnia: „Kordyan".
M e środę 27 sierpnia: „Rewizor z Petersburga".
We czwartek 28 sierpnia: „Ksiądz Marek".
W piątek 29 sierpnia: „Tamtnu".
W sobotę 30 sierpnia: „Sen srebrny Salomei".
W niedzielę 31 sierpnia: „Krzyżacy".

Repertoar Teatru ludowego.
Mi ) środę (w Mrieliczce): „Dom waryatów".
We czwartek: „Rodzina Fnriosów", farsa w 4 aktach.

Z kalendarza. We środę 20 sierpnia: Bernarda up. i 
Samuela pr.; we ezwarek 21 sierpnia: Joanny Fran­
ciszki de Chantal; w piątek 22 sierpnia Tymoteusza, 
Hipoiita i Antonina mm.

Wchód słońca 20 sierpnia o godzinie 4 minut 39, za­
chód o godzinie 6 minut 48: długość dnia godzin 14 
minnt 9.

Dział ekonomiczny.
LwÓW, 1 9  sierpnia. (Telefonem). Namiestnictwo 

udzieliło p. Leszkowi Pras Wiśniowskiemn, właści­
cielowi dóbr w Krakowie, pozwolenia na założenie 
towarzystwa akcyjnego pod firmą „Akcyjny Drowar 
i zakłady fabryczne w Tenczynkn, przedtem c. k. 
nprzywilejowane zakłady fabryczne w Tenczynkn 
Leszek Prns Wiśniowski" z siedzibą w Tenczynkn 
i zatwierdziło statnt tego towarzystwa.

Wystawa sadownicza w Tarnowie. Z powodu
spóźnionej tegG roku wegetacji, która nie pozwala 
jeszcze obecnie ocenić jakości owocn, przedłiża się 
termin zgłoszeń tak na wystawę sadowniczą, jako- 
też  i targ do 10 września b. r.

W MiSkolCZU odbędzie się dnia 28 b. m. Y kra­
jowy jarmark na jęczmień bro .yarniany. Bliższych 
informacyj udziela Izba handlowa i przemysłowa 
w Krakowie.

Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie roz­
pisuje dostawę 180.000 kg. oleju rzepakowego do 
oświetlenia. Oferty należy wnosić do dyrekcji ko­
lei państwowych w Krakowie najpóźniej do godz. 
12 w południe dnia 30 sierpnia br. Bliższych in- 
formacyj ndz.oia Izba handlowa i przemysłowa w 
Krakowie.

D08tawa dla kolei. Rozpisano dostawę odłowów 
żelaznych, części metalowych, cyny i miedzi dla 
ckręgn kolei państwowych w Krakowie. Odnośnych 
informacyj zasięgnąć można w dziale maszynowym 
dyrekcji kolei państwowych w Krakowie.

Na wczorajszy targ bydła w Wiedniu spędzo­
no: bydła rogatego, przeznaczonego na rzeż ogółem 
5266 sztuk. W tom było z Galicji 108 sziuk, z 
Bukowiny — . Przebieg targa był ożywiony, ceny 
niezmienione.

Niesprz«danych pozostało 38 sztab Sprzedano 
wołów z Galicyi i Bukowiny 28 sztnk po 6 2 — 66 
koron, 42  sztuk po 68 — 72 koron, 8 sztuk po 79  
koron; buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia 
kupowano po 56 do 70 kor., krowy podtuczone po 
54 — 66 koron, bydło hnde po 40  do 52 koron. 
Wszystko licząc za c.etnar metryczny żywej wagi.

Wiedeń, 19 sierpnia. Pszenica na jesień 6 64 do 6'65. 
Przenica na wiosnę 7'27 do 7 29. Zyto na jesień 
6-18 do 6'19. Zyto na wiosnę 6 17 do 6'49. Kukury­
dza na lipiec-sierpień 5-47 do 5'48. Kukurydza na 
sierpień-wrzesień —■— do — Kukurydza na wrze- 
sień-październik 5 50 do 5'51. Kukurydza na maj-czer­
wiec —•— do — Owi es na jesień 5'71 do 5 72. 
Owies na wiosnę — do — . Rzepak na sierpień- 
wrzesień 10 75 do 10'85. Rzepak na wrzesień-paździer- 
nik —•— do — . Rzepak na styczeń laty —•— do 
—’—. Olej rzepakowy na wrzesień grudzień —■— do

Usposobienie silne; pogoda piękna.
Budapeszt, 19 sierpnia. Pszenica na październik 6' 66 

do 6'67 Pszenica na kwiecień 6 97 do 6 98. Zyto na 
październik 5'85 do 5'86. Zyto na kwiecień 610 do 
6\11. Owies na październik 5'39 do 5'40. Owies na 
kwiecień 5 64 do 5-65. Kukurydza ni sierpień 5 04 do 
5'05. Kukurydza na maj 5 09 do 5'01. Rzepak na sier­
pień 10'35 do 10'45.

Oterty nmiarkaware, chęć kupna silna, usposobienie 
spokojne; pogoda piękna.

ttabryelskl (Kriysitofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e - f e p o f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

Kronika lwowska.
L w ó w ,  18 sierpnia.

Kasa chorych m. Lwowa. Wczoraj odbyło się 
w sali ratnszowej walne zgromadzenie delegatów 
Kasy chorych m. Lwowa, na którem po prawie 
trzygodzinnej dysknsyi przyjęto do wiadomości spra­
wozdanie zarząd□ i ndlzielono absolntorynu. Z ko­
lei na wniosek p. Frylinga nchwalono zwołać je 
szcze przed końcom b. r. nadzwyczajne walne zgro­
madzenie, na którem zarząd Kasy ma przedłożyć 
dokładne sprawozdanie ze swych czynności w spra­
wie ściągnięcia olbrzymich zaległości, wynoszących 
obecnie kilkadziesiąt tysięcy koron.

Następnie na wniosek p. Kolbnszowskiego uchwa­
liło zgromadzenie, aby w sądzie polnbownym słn- 
chano lekarza w obecności chorego tylko co do 
niezdolności chorego do pracy, co zaś do rodzajn 
choroby, lekarz ma być słuchany pod nieobecność 
chorego, a dalej, by w sądzie polnbownym zasia­
dał także nrzędnik Kasy chorych dia dawania wy­
jaśnień.

Polecono również p. Hndeeowi, by wyjednał n 
Rady m. Lwowa ntworzenie kąpieli indowych i 
schronisk dzielnicowych.

W  końen dokonano wyborów nznpełniających do 
wydziału i do aądn polubownego.

Kom.sya prawnicza Rady miejskiej, tj. grono 
prawników-radnych, którzy mają w sprawach natu­
ry prawnej wydawać opinie (które jednak Rady 
nie obowiąznją) składa się w odnowionej obecnie 
Radzie z następujących członków: dr Aschkenasy,

dr Byk, Chołodecki, Geberle, dr Głąbiński. dr Gry- 
ziecki, dr Holzer, dr Lilien, dr Lisiewicz, dr Loe- 
wenstein, dr Maryański, dr Misiński, dr Reiss, dr 
Roszkowski i rejent Zawadzki.

Kursa dla lekarzy we Lwowie odbędą się w 
czasie od 6 do 25 października br.

Proces o rozruchy czerwcowe.
( Telefonem).

Lwów, 19 sierpnia. Ns. początku dzisiejszej 
rozprawy odczytano najpierw zeznania świadka 
inżyniera miejskiego T o ł ł o c z k i ,  złożone w 
śledztwie.

Z kolei przesłuchał trybunał cały szereg no­
wych świadków. Zeznawali więc agenci poli­
cyjni, naturalnie obciążająco.

Świadek L i e b l i c h ,  agent policyi, podaje, 
że grupa, złożona z około 200 osób. które po 
odbytem zgromadzeniu na placn Strzeleckim 
pozostały pod strażnicą, a później wywołały 
awanturę z wojskiem, składała się z ludzi naj­
bardziej rozgoryczonych,, które nawet w czasie 
uspokajającej mowy W ittyka protestowały prze­
ciw spokojnemu rozejściu się i wołały: „Niech 
żyje strejk generalny!" — świadek Lieblich 
był tym, który odebrał z rąk żołnierzy are­
sztowanego Słotwińskiego i odstawił go na po- 
licyę. — Twierdzi, że wi dział, jak jeden z żoł­
nierzy bił aresztowanego Słotwińskiego ręką. 
Kiedy na żądanie tłumu wojsko ustąpiło, tłum 
posunął się za niem i prawie przęz cały czas 
z krótkiemi przerwami kamienie jak grad sy­
pały się na wojsko. Kobiety zbmrały kamienie 
i podawały je mężczyznom.

Obrońcy zasypują świadka szeregiem pytań, 
nie mogą się jednak dowiedzieć niczego, tak, 
iż przewodniczący stwierdza z ubolewaniem, 
że podobne bezcelowe wystosowywanie pytań 
do świadków przedłuża tylko rozprawę.

Św. W e s s e l i ,  kapitan 15 p. p., wracając 
z ćwiczeń, jechał na czele swojej kompanii 
przez plac Strzelecki. Tłum, który w tym miej­
scu zajmował środek ulicy, rozstąpił się przed 
nim, gdy się jednak po ćhwili obrócił na ko­
niu, spostrzegł, że jeden z żołnierzy jego kom­
panii trzymał za rękę jakiegoś człowieka. Są­
dząc, że jego żołnierz rua ważny powód do 
takiego postępowania, kazał kompanii stanąć i 
polecił żołnierzom zatrzymać tego człowieka, 
jako aresztanta. Aresztowany opierał się je­
dnak, bił naokoło rękami, a położywszy się na 
ziemi, bił i nogami. Żołnierze więc zaciągnęli 
go na tył kompanii, którą tymczasem ustawił 
na poprzek ulicy. Tłum usiłował odbić are­
sztanta i obrzucał kamieniami oddział. Pięciu 
żołnierzy odniosło wtedy lekkie rany — kilku­
nastu żołnierzy odniosło lekkie kontuzye. Sam 
świadek uderzony został kamieniem w piersi i 
w ndo. Ustąpił ze swoim oddziałem dopiero po 
przybyciu oddziała huzarów. Później dowiedział 
się dopiero, że aresztowany człowiek obrzucał 
jego żołnierzy kamieniami.

Św. S c h w e n k ,  porucznik 15 p. p., szedł 
za kapitanem na czele kompanii. Kapitana na 
koniu tłum przepuścił, przed oddziałem jednak, 
na którego czele szedł, tłnrn rozstąpić się nie 
chciał, tak że świadek i żołnierze łokciami mu­
sieli torować sobie drogę. Słotwińskiego wska­
zali mu żołnierze jako tego, który obrzucał 
obelgami żołnierzy. Widział, że Słotwiński o- 
pierał się i wydzierał z rąk żołnierzy. Tłum 
usiłował go odbić, żołnierze bronić się musieli, 
możliwem więc jest, że w ciągu szarpania are­
sztowany otrzymał uderzenia. Widział tylko, 
że Słotwiński miał podbite oko i czerwoną 
plamę na czole.

Św. P n n d y k ,  szeregowiec 15 pnłkn pie­
choty, szedł w pierwszym szeregu kompanii, 
kiedy przechodził z kompanią przez plac Strze­
lecki obok budynku straży pożarnej. Na pyta­
nia ze strony trybunału opisuje zdarzenia, a 
zeznania jego silnie obciążają oskarżonych.

Św. Józef N i ż a n t y ,  lakiernik, odwołuje 
wszystkie prawie zeznania, złożone w śledz­
twie. Mianowicie opisuje on sam fakt inaczej 
na pytania przewodniczącego, a inaczej na py­
tania obrońców. Wobec tego przewodniczący 
grozi świadkowi aresztowaniem za fałszywe 
zeznania.

Po odczytaniu jeszcze kilku protokołów ze­
znań świadków zarządza przewodniczący prze­
rwę 10 minutową.

Świadek Wojciech We n c ,  starszy komisarz 
policyi, zeznaje, jak wspólnie z komisarzem 
Reinlanderem usiłował najpierw perswazyą skło­
nić tłnmy do rozejścia się. Skutek był tylko 
chwilowo, bo tłum niebawem powrócił i ze 
zdwojoną siłą począł naciskać. Wówczas świa­
dek wjechał doróżką w tłum i stojąc w niej. 
wezwał trzykrotnie do rozejścia się w imienin 
prawa. Gdy to nie skutkowało, nie widząc ra­
dy innej, świadek oddał opróżnienie placu w 
ręce huzarów. Po pierwszej szarży plac opró­
żnił się na chwilę, przy dalszych szarżach świa­
dek nie był obecny.

Toż samo zeznają komisarze policyjni: dr 
ReinlRnder, Chmielarski i Janicki, a ten osta­
tni opisuje scenę jak przed wyciągnięterai lu­
fami karabinów stanął nagle T e l e ż y ń s k i  
i rozpiąwszy marynarkę prowokacyjnie nadsta­
wił piersi na strzał.

Sw. G u c k 1 e r, koucepista policyi opisuje 
utarczkę tłumu z wojskiem i obrzucanie poli­
cyi kamieniami.

Aresztowano przytem 6 osób. Przy dwóch 
z nich znaleziono kamienie.

Na tem rozprawę przerwano, a na wniosek 
prokuratora czterech oskarżonych, pozostają­
cych w więzieniu śledczem: Hektora, Lóven- 
haara, Kurcowa i Sępaka wypuszczono na wol­
ną stopę.

Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy".

Lwów, 19 sierpnia. Namiestnik br. Finiuski 
wyjechał dziś rano na kilka dni w sprawach 
urzędowych do Wiednia.

Lwów, 19 sierpnia. Z Tonstego donoszą, że 
w dniu 16 b. i i i , spłonęło tam około 100  za­
gród włościańskich.

Wiedeń, 19 sierpnia. Dzisiaj rano przj był tu

cesarz z lschlu, celem powitania królowej hi­
szpańskiej.

Londyn, 19 sierpnia. W Belfast dokonano 
wyboru uzupełniającego do Izby gmin w miej­
sce zmarłego konserwatywnego deputowanego 
Johnstona. Przeszedł niezależny unionista Sloan 
3795 głosami przeciw ministeryalnemu unio- 
niście Boullerowi, który otrzymał 2969 gło­
sów.

Petersburg, 19 sierpnia. Z powodu uroczy­
stości urodzin cesarza Franciszka Józefa od­
było się w pałacu w Peterhofie śniadanie. — 
Wzięli w niem udział car, carowa i carowa- 
matka, wielcy książęta i wielkie księżne, au- 
stro-węgierski ambasador Aerenthal z żoną i 
minister spraw zagranicznych Lambsdorf.

Madryt, 19 sierpnia. Wczoraj rozeszła się 
pogłoska o zamachu, dokonanym na króla, 
w miejscowości Pampeluna. Wiadomość ta jest 
bezpodstawna.

S y t u a c y a .
Wiedeń, 19 sierpnia. Wczoraj o godzinie 1/s2 

po południu zebrała się rada ministrów, z wy­
jątkiem ministra sprawiedliwości br. Spens-Bo- 
dena i ministra oświaty dra Hartla. Prezydent 
m nistrów dr Koerber zdawał sprawę ze stanu 
rokowań ugodowych z Węgrami, poczein oma­
wiano jeszcze przyszłoroczny budżet państwo­
wy i termin zwołania parlamentu.

W piątek, dnia 22 b. m., rozpoczną się ob­
rady obu prezydentów gabinetu ze współudzia­
łem ministrów, celem omówienia szczegółów 
sprawy ugody, a zaraz na drugi dzień. 23 b. 
m., zjawią się obaj prezydentowie gabinetu u 
cesarza i zdadzą sprawę z załatwienia ugody.

Czesko-niemiecka ugoda.
Praga, 19 sierpnia Czeskie pisma zajmnją się 

bez przerwy sprawą projektowanej przez dra Koer- 
bera czesko-niemieckiej ngody językowej. „Narodn. 
Listy" zaprzeczają, że zawarcie pokojn między o- 
bn narodowościami na podstawie programn z rokn 
1890, wedłng którego nastąpić miał podział Czech, 
jest dziś znpernie wykluczony. Czesi żądają dziś 
pokojn sprawiedliwszego i odpowiadającego lepiej 
godności narodn czeskiego. Program rokn 1890, za 
którym głosowali Staroczesi i szlachta fendalna, 
dziś absolutnie nie może wchodzić w rachntę. Na 
razie chodzi tylko o nsnnięcie nieporozumień, co 
do pewnych zasadniczych punktów.

Wyrok śmierci.
Praga, 19 sierpnia. Dziś rano odczytano skaza- 

nemn na śmierć czeladnikowi tkackiemu J a r o s z o -  
w i akt zatwierdzenia wyrokn przez cesarza. Ja 
rocz przybrał wobec tego tak groźną postawę, że 
kilka dozorców z wielkim wysiłkiem zaprowadzić 
go mnsiało do celi, gdzie go związano. Egzekncva 
wyrokn odbędzie się jutro rano. Jarosz skazany zo­
stał na śmierć za zgwałcenie i zamordowanie 16- 
letniej dziewczyny w laskn „Peklo". Ponieważ 
ciało ofiary swej poćwiartował, powstała wówczas 
pogłoska, iż popełniono morderstwo rytnalne.

Szach w Londynie.
Londyn, 19 sierpnia. Ks. Walii wydał wczo­

raj w imieniu króla bankiet na cześć szacha 
perskiego w pałacu bukinghamskim. Wzięli 
udział w bankiecie między innymi prezydent 
ministrów Balfour, wszyscy członkowie gabi­
netu, oraz Roberts i Kitscbener.

B o e r u w ie .
Londyn, 19 sierpnia. Botha, Devet i Delarey 

odjechali wczoraj wieczo-em do Rotterdamu, 
aby odwiedzić Krugera i wziąć udział w po­
grzebie Łukasza Mayera.

Zniszczenie wyspy.
Jokohama, 19 sierpnia. Wybuch wulkanów 

w dniach 13— 15 b. m. zniszczył zupełnie wy- 
SDę Torishime, położoną na północ od wyspy 
Bomin. — Wszystka ludność wyspy, złożona 
z przeszło 150 osób, zginęła. Z powodu podwo­
dnych erupcyj wulkanicznych trudno się zbli­
żyć do wyspy.

Redaktor odpowiedzialny: 
W ł a d y s ł a n s  P p o k e s o h .  

Wydawca:
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

H  A D E S Ł A N E .
(A rtjku ły  w tynr dziale nie pochodzą od 

Redakcyi),

Prasy a Bawarya.
Berlin, 19 sierpnia. W sprawie wymiany de­

pesz między cesarzem W i l h e l m e m  a księ 
ciem rej en tem bawarskim stwierdza ponownie 
„Augsburg Z tg“, że prblikacya tych depesz 
nastąpiła wyłącznie na rozkaz cesarza Wilhel­
ma, a bez porozumienia się z dworem bawar­
skim, dla którego publikacya ta była bardzo 
niepożądaną i przykrą.

Regulacya granicy.
Gdańsk, 19 sierpnia. Pod przewodnictwem 

starszego prezydenta G o s s 1 e r a rozpoczęła 
się dzisiaj międzynarodowa konfereneya co do 
kwestyi technicznych budowl: wodnych,' mię­
dzy innemi co do regulacyi Wisły na granicy 
prusko-rosyjskiej. — W konferencyi tej biorą 
udział zastępcy rządów: pruskiego, austrya- 
ckiego, węgierskiego i rosyjskiego.

Tnrcya wobec Ameryki.
Konstantynopol, 19 sierpnia. Jak  donoszą, 

stosunki poselstwa amerykańskiego do Porty 
są ogromnie naprężone z powodu rozmaitych 
niezałatwionych kwestyj spornych. Po więk­
szej części powodem konfliktu są zatargi kon­
sulatów prowincyonalnych z władzam miejsco- 
wemi. — Poselstwo nie chce załatwić żadnej 
sprawy z Portą, zanim sprawy zaiegłe nie bę­
dą załatwione. Utrzymują, że Porta wobec po­
gróżek poselstwa wszystko spełni, aby tylko 
konfliktu uniknąć.

Kongres macedoński.
Sofia, 19 sierpnia. Drugi macedoński kon­

gres wybrał komitet z prezydentem Stanisze- 
wem na czele i zamknął swoje obrady. — Jak 
donoszą, rząd zamierza rozwiązać oba komi­
tety.

Sofia, 19 sierpnia. Komitet z S t a n i c z e -  
w e m na czele wybrany został przez tych 
członków kongresu, którzy się odłączyli od 
partyi Z o n  c z e w  a,, a więc przez zwolennh 
ków S a r a f o w a  i socyalistów. Staniczew jest 
przyjacielem Sarafowa. Secesya ta liczy 65 do 
68 delegatów, podczas gdy przy Z o n c z e w i e  
pozostało tylko około 30 delegatów. Podczas 
obrad przed rozdwojeniem zarzucał Zonczew 
Sarafowowi, że wydał bezprawnie 250 .000  fran­
ków i że na ten wydatek nie dostarczył kwi­
tów. Saratów odparł, że 100.000 franków ko­
sztowała go agitacya w Rumunii, a 25.000  wy­
dał na założenie komitetu w Konstantynopolu. 
Zonczew oświadczył wobec tego, że komitet 
w Konstantynopolu wcale u i e i s t u i e j e. — 
Dalej zarzucono Sarafowowi, że porwanie miss 
S t o n e nastąpiło przez jego zwolenników i za 
jego wiedzą.

Paitya Zonczewa wybierze honorowym pre­
zesem zapewne poetę Michajłowskiego.

Zatarg Tnrcyi z patryarchg armeń­
skim.

Konstantynopol, 19 sierpnia. Porta jeszcze 
dotychczas nie przyjęła dymisyi armeńsko-gre- 
goryańskiego patryarchy Armaniana i stara 
się nakłonić go do cofnięcia dymisyi. W tym 
celu uczyniła mu różne nstne przyrzeczenia 
co do złagodzenia rozraauych zarządzeń, krzy­
wdzących Armeńczyków. Ten jednak odrzucił 
te przyrzeczenia i żąda pisemnego zobowią­
zania.

Franciszka Józefa
woda gorzka

jest jedynym przyjemnym środkiem rozwalnia- 
jącym. — Dostać można wszędzie.

Dostać można m m .

/ j a / o d e n ł

niezbędny krem do zębów,

ntrzym nje zęby czystemi, białemi i z d ro je m !

Kursa telegraficzne
Wiedeń, 19 lerpnia. Zamknięcie giełdy o g. 3 m. 30. 
Akoye anstryackijgo „asłada kredytowego 687-—. 

Akcyu węgierskiego zakładn kredytowego 730'—. Akcye 
Anglobanku 277 50. Akcye Unionbankn 539 50. Akcye 
L'4nderba_kn 419'50. ikoye U»tiKver«iLu 454'50. Akcye 
Bodencredit 928 —. Akcye Galicyjskiego Banka hipote­
cznego — . Akoye koiei państwowych 718'—. Akcye 
kolei poindniowej 69-—. Akcye N. Tramwaje lit. A. 
—*—. Akoye N. Tramwaje iit. B. — . Akcye ko­
le; Klbethal 4oó—. Akcye kolei Północnej 5680. Ak- 
c. e kolei Czerniowieckiej £67 50. Akcye Alpiny 394'— 
Akcye Rima Mnranyi 496*—. Akcye Pragskiego Towa­
rzystwa żelaznegc 1521'—. Akoye faorykl broni 3 2 4 —. 
oAcye tureckie tytoniowe 296'—. Obligacje węgierskie 
indemnizaoyjne 97-70. Renta majowa 10)'70. At stryaoka 
renta koroiiuwa 100'05. Węgierska renta koronowa 97-90. 
56 1. Asty Towarzystwa kredytowego ziemskiego 96'40. 
4*/. 'Asty Banka krajowego 97'—. 4‘/,°/« Listy Bankn 
krajowego 101'—. 4•/, Listy Banku hipotecznego 96'—. 
4,/,°/« Listy Banka hipotecznego 100 30. 6% Listy Ban­
ku hipotecznego 110'—. 4°/0 Galicyjskie obligacje pro-
pinacyjne 9925. 4°/, Galicyjska pożyczka krajów z rc
ku 1893 97'25. 4°/, Poiyozka miasta Lwowa 94'20.
Losy tureckie 111'—. Marki 117 05. Ruble 252 75

Usposobienie przy ustalonych knrsach trwale ciche; 
kolej p. bardziej ożywiona, przy zamknięciu kredyty 
siln»

Ca kier (spok.) 17*15, spirytns (bez zmiany) 3989. — 
Nafta bez zmiany.

Cennik Izby handlowej I przenyełowej 
w Krakowie

■ 19 sierpnia 1902 r. godzina ] w południe.
Korony

I. Walały płacą żądają
Ruble papierowe . . .    952 50 253 50
Marki u.e. i e o k ie   116 /O 117 20
Franki papierowe . . . . .  95 — *6 bO
Dwudzieztofrankówki w sluole - . . 19 — 19 10

II. Listy zastawu
5J/, Listy zastaw, piem. Banku hipot. 110 — — —
47.7 , Listy zastawne Banka hlpoteoz. 100 20 100 60
47o „ „ „ .  95 75 96 b‘J
4ł/,0/0 Listy zastawne Banan krajów. 100 75 101 75
47, „ 86 75 97 76
47, Listy zast. gal. Tow. kred. ziem. nieok. 96 — — —
47. , , , , , ,  4 '-letnie 97 25 — —
47. . . . . .  .  56-latnle 96 25 97 -

III. OMIgaeya I pażygzkl.
4*/, Galioyjskie obligaoye proplnaoyjne 96 75 99 75
470 Poiyozka krajowa z r. 1893 . . 96 75 97 75
4*/, „ miasta Lwowa . . . .  93 50 94 50
47 .7 , » » „ . . . .  100 60 101 50
67, Obligaoye komunalne Banan kraj. 102 — 103 —
4 7 .7 , .  .  „ „ luO 25 101 -
47 , „.......ko lejow e........ 96 75 97 75

Las y .
Lob} miasta Krakowa............................. 74 50 76 50

V. A k o y a .
Akoye Banka kredytowego we Lwowie — — — —

„ „ hipotecznego „ „ 542 — 645 —
„ „ Galio, dla r. i p, w Krak — — — —
„ kolei Karola Ludwika . . . . ------------------ -
„ „ Lwów-Czemiowoe-Jassy. 566 — 568 —

VI. Piibllozna zapisy dłagt,
47i»*/» wspólna renta pap  101 75 102 25
4Ti*7o » „ srebrna . . . .  101 60 102 20
4®/« renta koronowa austryacaa - . 99 75 100 25
4J/, „ „ węgierska . . .  97 85 98 35
4°/« renta anstraoka W złoeie . . . .  121 50 u42 —
47o ■ węgierska w złoooie . . . 121 — 121 50

Wawel i groby królewskie zwiedzać możnt codziennie 
o każdej porze dnia za zgłoszeniem się do kościelnego 
S k a r b ie c  zamknięty z powodn odnawiania.

Dom Matejki (Floryańska 41). Otwarty we ozwartki, 
niedziele i święta od godziny 10 do 1 za opłatą 1 kur. 
Nadto można zwiedzać ło m  Matejki w dniach i godki- 
nach innych (prócz poniedziałków) zs zgłoszeniem się 
do kustosza i wpisaniem w „księdze darów" opłaty 
2 kor. od osoby. — Kustosz Domn mieszka w tejsame, 
kamienicy na III piętrze 

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest co­
dziennie od godz 11—3 po • półudnią za opłatą 40 ha> 
w dzień zwykły, w niedziele i święta po 20 hal. od 
osoby.
'  Muzeum k&. Czartoryskioh tnlica Pijarska) zwiedzić 
można we wtorki i piątki od 9—1, o ile w te dni nie 
przypadają święta.

Muzeum hr. Czapskich (niica Wolska) zwiedzać n ożna 
w poniedziałki środy i piątki od 3 do 6 po połndniu.

Linoleum
do wyłożenia lokali Dy­
wany, Chodniki, Dywa-
niki. Jtrrzed umywalnie. Ceraty

Serwety na stoły, pokrycia stołów, Ser­
wetki na tace, prześcieradła gumowe,
f a r t n « ! 7 l r i  d a m u l r i A  i  d j  t  n

Kraków S p e p ij  s M
Tryeiteisby fahjti 

1 1



4 Nr 190. N O W A  R E F O R M A , Środa, 20 Sierpnia 1902.

C *  J L  k *  M i n i s t e r s t w o  w o j n y .
Oddział 13 Nr. 1 4 8 0 /1 9 0 2 .

OGŁOSZENIE
Ministerstwo wojny zamierza r  drodze publicznej licytacji nabyć przedmioty, wyszcze­

gólnione w załączonym wykazie, i zaprasza w tym celu do wnoszenia piśmiennych ofert.
Oferenci mają zwrócić uwagę na następujące postanowienia:
I. Uwzględnione będą tylko anstryackie i węgierskie firmy, które w znpełności zasłu- 

gnją na zaufadłe pod względem rzetelności i uzdolnienia. Firmy, które już są członkami kon- 
sorcyów dla dostaw wojskowych, nie będą przy licytacji uwzględnione. Ofiarowaue przed­
mioty, mające się dostarczyć, muszą być bezwarunkowo wyrobione w krajn i z krajowego 
materyahi.

Oferenci z krajów korony węgierskiej mnszą również dostarczyć przedmiotów wyrobio­
nych w tych krajach i z materyału z Węgier pochodzącego, o ile takowy może być tamże 
zakupiony, w potrzebnych do wzorowanych rodzajów gatunkach i w ilości i po równych lub 
niższych cenach, niż poza granicami Węgier.

II. Oferenci, nieznani jeszcze zarządowi wojskowemu, mnszą świadectwami udowodnić 
solidność firmy i jej zdolność do wypełnienia przyjętych na siebie obowiązków dostawy.

Do wystawiania takich świadectw są upoważnione:
1) odnośnie do firm protokołowanych Izby handlowe i przemysłowe odnośnego okręgu.
2) odnośnie do firm nieprotokołowanych władze polityczne I. instancyi tego okręgn, 

w którym mieszka oferent.
Tyca świadectw nie wydają powołane władze interesantom, lecz odsyłają je wprost do 

c. i k. ministerstwa wojny.
Oferenci powinni celem uzyskania takiego świadectwa wnieść zawczasu do odnośnej 

Izdj handlowe; i przemysłowoj (władzy politycznej I. Instancyi) podanie, w którem należy 
wymienić dokładnie:

1) imię i nazwisko (brzmienie firmy);
2) rodzaj przedsiębiorstwa i miejsce zamieszkania;
3) władzę wojskową, przeprowadzającą licytacyę, (w obecnym wypadku c. i k. mini­

sterstwo wojny);
4) termin do wnoszenia ofert;
5) przedmioty mające się dostarczyć i ich ilość.
Odpowiedź, którą otrzymają na poaanie przedsiębiorcy, należy potem dołączyć do oferty.
III. Oferta ma się ograniczyć jedynie na przedmioty, wymienione w załączonym spisie 

i to albo na całą ilość, albo też na część tejże.
IV. Wszystkie przedmioty mnszą być wykonane podłng zatwierdzonych i opieczętowa­

nych wzorów, wyłożonych dla interesantów w magazynach mnndnrów w Bernie, Bndapeszcie, 
Gracu i Wiedniu (Kaiser Ebersdorf). Jakość artykułów dostarczonych ma co najmniej odpo­
wiadać jak Iści wzorów. Artykuł* w o rozmaitych wielkościach, których zapotrzebowanie nie 
jest szczegółowo podane w dołączonych wykazach, należy dostarczyć co do wielkości w prze 
pisanym lub też przy tmówieniu oznaczyć się mającym stosunku procentowym.

Przedsiębiorcy mogą nabyć wzory w wyż wymienionych magazynach mundurowych. 
Oferenci, którzy mają jeszcze wzory z poprzednich dostaw, powinni się przekonać, czy te 
wzory są odpowiednie obecnie. Artykuły, nieodpowiadające wzorom, nie będą pizyjęte.

Do c«n za powyższe wzory wliczone jest także lb°/o kosztów zarządu.
V. Naczynia do gotowania na dwóch lndzi, rondle (Casserole), przykrywki (Deckelscha- 

len) na naczynie do gotowania dla piechoty, następnie miseczki do jedzenia (Essschalen) wraz 
i  przykrywkami, wreszcie dzbanki na wodę (Wasserkannen) należy dostawić jednorazowo do 
końca lipca 1903, natomiast dostawa reszty przedmiotów może nastąpić z końcem września 
1902, a te w czterech równych ratach w ten sposób, aby z zamówionej ilości dostawiono po 
Y, części do końca marca, maja, lipca i września 1903.

Zarząd wojskowy zastrzega sobie wyrażuie oszczuplić oiiarowaną do dostawy ilość 
przedmiotów lub też ją  powiększyć o połowę. Takie powiększenie zamówienia może nastąpić 
w uiągu roku 1903 i to w każdej chwili. W tym wypadkn obowiązany jest oferent dostawić 
zamówioną nadwyżkę w przeciągu czterech miesięcy po zamówieniu. Ceny przedmiotów oraz 
w>mn]u kontraktowe dla pierwotnego zamówienia postanowione, pozostają nie zmienione 
również dla nadwyżki zapotrzebowania.

VI. W  ofercie ułożonej wegług załączonego do tego ogłoszenia formularza należy wy-1 
raźnie podać magazyn mundurów, do którego oferent ma zamiar przedmioty dostawić, nastę­
pnie ilość i nazwę dostawić się mających przedmiotów, cenę każdego przedmiotn w liczbach
i słowach wyrażoną, wreszcie termin dostawy.

Jeżeli zarząd wojskowy nie będzie mógł uczynić zadość życzeniu oferenta co do miej­
sca dostawy, wtedy musi oferent na własny koszt i ryzyko odstawić przedmioty do innego 
lub też do kilku innych magazynów

Dostawcy wolno atoli dać skontrolować przedmioty w najbliżej położonym magazynie 
mundurów i przesłać je następnie na własny koszt i odpowiedzialność do innych magazynów. 
Przedmioty futrzane należy wprost odstawić do wskazanego magazynn.

Za przesyłki odebrane bez zarzutj w i adresowane następnie dc magazynn mundurów 
zwraca się dostawcom bonifikowaną różnicą frachtów obliczoną na zasadzie taryfy wojskowej. 
W tym celu poświadczy magazyn mundurów dostawcom na odnośnych listach frachtowych, 
że przesyłka przeszła na własność .karbu wojskowego.

VII. Jeżeli kilku przedsiębiorców wnosi wspólną ofertę, to mnszą w ofercie wyraźnie 
oiwiadczyć. że:

1) ręczą solidarnie za dokładne wypełnienie warunków dostawy;
2) kto jest upoważniony w ich imienin do załatwienia interesów z zarządem wojsko­

wym w sprawie tej dostawy.
Taką wspólną ofertę musi każdy z przedsiębiorców podpisać pełnem imieniem i nazwi­

skiem i pudać rodzaj swego zajęcia, oraz miejsce zamieszkania.
VIII Dla zabezpieczenia ofiarowanej dostawy należy złożyć w kasie odnośnej inten- 

UoUtury korpusowej wadium w kwocie pięć (5) procent wartości, którą się obliczy według 
żądanych cen za dostawić się mające przedmioty. Wadyum można złożyć w gotówce lub 
w papierach wartościowych.

IX. W ofercie należy wymienić złożone wadyum i podać sumę oraz rodzaj (gotówka, 
papiery wartościowe) tegoż.

Kwit depozytowy na złożone wadyum, wydany przez kasę wojskową, należy przesłać 
równooześnie z zapieczętowaną ofertą, atoli w osobnej, również zapieczętowanej kofercie (we­
dług formularza znajdującego się przy końcu ogłoszenia) do c. i k. ministerstwa wojny.

Zwraca się nwagę, że oferty i kwity depozytowe zapieczętowane w osobnych kopertach, 
nie mogą być włożone w trzecią wspólną kopertę, lecz należy je przesłać z osobna, ale ró­
wnocześnie.

Celem złożenia wadyum powinni oferenci zwrócić się do odnośnej kasy wojskowej dość 
wcześnie, a nie dopiero w ostatnich dniach przed terminem do wnoszenia ofert.

X. Oferty przedsiębiorców nieznanych jeszcze zarządowi wojskowemu wraz i  odpowie­
dzią (pnnkt II tego ugłuszenia) Izby handlowej i przemysłowej, względnie władzy politycznej, 
na prośbę oferenta w sprawie wydania mn świadectwa solidnuści i uzdolnienia, >raz kwity 
depozytowe, mające się przesłać równocześnie z ofertą w osobnej kopercie, należy wnieść 
do dziennika podawczegc c. k. ministerstwa wojny najdalej do dnia 15 października 1902 
o godzinie 12 w połndnie.

XI. Szczegółowe postanowieni dostawy, spisane w formie kontraktu, można przejrzeć 
w intendentnrach korpnsów wymienionych w pnnkcie czwartym, w magazynach mnndnrów, 
we wszystkicn izbach handlowych i przemysłowych monarchii austryacko-węgierskiej, w Zwią 
zku anstryackich przemysłowców w Wiednin, w Muzeum handlowym w Budapeszcie i w wę­
gierskim krajowym Związku przemysłowców w Budapeszcie.

XII. Przedsiębiorcy powinni nadmienić w ofercie:
1) że przeglądnęli i zrozumieli warunki dostawy oraz postanowienia kontraktowe i że 

takowym poddają się w znpełności, następnie
2) że dokładnie oglądnJi wzory przedmiotów rozpisanych do dostawy, oraz że dosta­

tecznie poinformormowali się co do materyału, z którego te przedmioty mają być zrobione,
co du rodzajn konfekcji.

XIII. Jeżeli w ofercie różnią się ceny w liczbach i słow-ch wypisane, natenczas obo­
wiązują ceny w słowach podane.

Przedsiębiorca jest związany oiertą z chwilą jej wniesienia, natomiast zarząd wojskowy 
dopiero od chwili, gdy oferent zawiadomiony zostanie przez c. i k. ministerstwo wojny o za- 
zatwierdzeniu jego oferty.

Oferent zrzeka się prawa wycofania się od zoDowiązań oraz prawa korzystania z ter­
minów uo przyjęcia przyrzeczenia, zawartych w §. 862 powszechnej nstawy cywilnej i arty­
kułami 318 i 319 anstryackiei, a w §§. 314 i 315 węgierskiej nstawy handlowej.

XIV. Zarząd wojskowy zastrzega sobie nieograniczony wybór pomiędzy poszczegól­
nymi ofertami.

Przy równych zresztą warunkach otrzymają pierwszeństwo producenci przed handla­
rzami. W ofercie należy podać fabrykę, w której przedmioty dostawić się mające będą wy­
robione, względnie wymienić, skąd takowe będą sprowadzane.

Jeżeli oferta nie zostanie przyjętą w pełnej osnowie, a ofiarowana ilość lub cent zostauie 
umniejszoną powinien oferent, któregoby to spotkało, w pięciu dniach po otrzymaniu odno­
śnego zawiadomienia wnieść pisemne oświadczenie do ministerstwa wojny, czy zgadza się na 
zmianę oferty lnb nie

Zmienioną ofertę uważać się będzie za przyjętą ze strony przedsiębiorcy, jeżeli tenże 
w przeciągu 5-cio dniowego terminu nie przeszłe wspomnianego uświadczenia, albo jeżeli ono 
nie będzie stanowcze.

feśli z oferty opiewającej na dostawę różnych przedmiotów zostanie wybrany jeden 
lnb kilka przedmiotów, natenczas zmieniona w ten sposób oferta obowiązuje natychmiast 
oferenta.

XV. Oferenci obowiązani są po zatwierdzeniu pełnej oferty lnb też części jej osnowy, 
albo po zatwierdzeniu oferty zmienionej za ich zezwoleniem, uzupełnić złożone wadyum do 
wysokości kontraktowej kwoty kancyjnej oznaczonej na 10°/o wartości dostarczyć się mają­
cych towarów i mają podpisać pisemny kontrakt, którego dwa egzemplarze winien ostemplo­
wać przedsiębiorca własnym kosztem

Jeżeli oferent wzbrania się podpisać kontrakt lub do podpisu mimo wezwania się nie 
zgłasza, wówczas zastąpi kontrakt oferta zatwierdzona czyto w pełnej osnowie, w części lnb 
zmienionej formie, wraz z projektem kontraktu należącym do tego ugłuszenia.

Oferty niezgodne z powyższemi postanowieniami, lnb oferty spóźnione, wreszcie tele­
graficznie wniesione, nie będą uwzględnione.

Wiedeń, 1 sierpnia 1902.

I Krone 

Stempel

Formularz oferty.
A u

ta  i  i  i. Reich- (petaame) Kriegc-Miuteńm.
OFFERT.

j Ich N. |N., wohnhaft z u ...........................i n .............................erklare hiemit, naclmenannte
Gegenstande an das k a. k. Montur-Depot z n ..............................., in dem unten angegotsnen
Quuntnm nnd zn den beigesetzten Preisen nnd Terminen vertragsmassig lieiern zn wollen.

Quantum Be-
nennung

der angeyebenen 
Gegenstande

fu r
in hi Buch- 

i Ziffern > staben

I K j h | K t
1

S tiic k aln S tU ck
!

••

G a r ­
n itu r e in e

G a r­
n itu r

atO: o tc . e to .

L i e f e r t e r m i n

lU
V*
V*
? 4

[M arz
ois Mai

Emie Jn li
Semeuiber

1903*)

Ich bestatige:
1. dass ich die vom Reichs- (gemeinsamen) Kriegs-Ministerium unter..Abthg. 13, Nr. 

1480 von 1902 ausgefertigten Lieferungs- nnd Contracktsbedigungen eingesehen nnd anch 
verstand n  habe, nnd dass ich mich denselben vollkommen nterwerfe,

ferner:
2. dass ich die Muster der aasgeschriebenen Gegenstande einer eingenenden Besiehtigung 

unterzogen nnd mich anch beziiglich dereń Materiał nud Confection genar uiformiert habe.
Ich hafte filr die richtige Erfilllnug meines Yersprecheus mit dem Vadinm von . .

Kronen (d. i. fiinf Procent des Lieferwertes p e r .....................K), bestehend a n s ...................
(Barschaft, Wertpapiere, Urknnden), welches laut des unter abgesundcrtfcm Couverte gleich- 
zeitig eingesendeteu Depositenscheines bei der Militar-Casse (-Zahlstelle) zu N. erlegt wordon Dt.

, ... , , meiner Faorik (Werkstatte) ..Die offenerten Gegenstande werden in -  ,— —= T—, — s r  r r -  zuN. . . .b der Fabnk, W erkstatte des N. N.
(Gasse, Hansnnmmer) erzeugt.

Der amtliche Bescheid iibei das Ansnchen nm Ansstellung eines Soliditats- nnd Leistungs- 
fahigkeitszeugnisses liegt zn.

N............................  an   1902.
(Własnoręczny podpis [imię i nazwisko] oferenta, względnie podpis 

firmy protokołowanej).

*) Dla naczyń kuchennych, rondli, przykrywek na naczynia do gotowanie dla piechuty, 
dalej miseczek do jedzenia wraz z przykrywkami i dla dzbanków należy w myśl ustępu V. 
ogłoszenia podać termin dostawy do końca lipca 1905.

Formularz koperty na ofertę.

An

das k. u. k. Reichs- (gemeinsame) 
Kriegs-Mimauerium

Offert des N. X. zur Lieferang von 
Bekleidnngs- nnd Ansriistungs-Er- 
fordernissen znfolge Kundmachung 

Abth. 13, Nr. 1480 von 1902.

Wien.

Formularz koperty na wadyum.

An
das k. u. k. Reichs- (gemeinsame) 

Kriegs-Ministerium

Depositenschein Uber K . . . h . . 
(Barschaft, Wertpapiere, Urkun- 
den) zum Offerte des N. N., be- 
treffend die Lieferung von Be­
kleidnngs- uud AusrUstungs-Erfor- 
dernissen zufolge Kunum chnng 

Abth. 13, Nr. 1480 von 1902.

Co do oddzielnego przesłania oferty i kwitu depozytowego zwraca się wyraźnie uwagę 
na IX ustęp ogłoszenia.

Wykaz przedmiotów dostawy:
I l o ś ć N  a . w

400
400
600

3O00
2350
1150

26000
42000

4400
100

2500
70

2000
50

5600
8500

50
400
4u0
250
250
300
44u
260
450
300
300
200
eoo

1600
1900
1000
900

1400
1050
100
650
100

2600
24000

3200
2100

25500
8200

100
17000
11500
4300
1300
1600

56000
1600
2300
200

2800
1400

40000
40000
50000
10000
6000

15500UU
360000

2000000
600000
660000
220000
11600o
20000

15000u
20000

garnit.

par
garnit.
sztuk

par
sztuk

par
n

sztuk

i
X

dragonów 
ułanów . 
huzarów

1 podszewki futrzanej 
| dJa

‘“ • “ O" * * * . ; : : :
oblamowań do huzarskiej atyli zimowej .............................
pularesów dla podoficerów (nowy w zór).................................
rzemyków do czaka (z wyjątkiem dla huzarów) i do ka­

pelusza ..............................................................................
) kit z końskich włosieni z różyczką do /  czarnych .
/  czaka dla artyleryi polowej i fortecznej \ czerwonych .

Ceny 
należy 

podać za

kit z końskich 
włosieni

czarnych 
czerwonych 

i  włosieni ) czarnych 
j [  czerwonych
pióropuszów do kapelusza . .
fezu z wisiorkiem.....................
wisiorków zwykłych do fezn .

marzannowem

do czaka huzarów i ■ 
1 •

z różyczką do czapki I 
ułańskiej \

czaka dla 
hnzarów ze 

zwykłem

pokryciem, z rzemy­
kiem , bez o rła , bez 
różyczki, bez ozdoby 
sznurków, i bez kity 
z włosieni końskiej

ułanki ze 
zwykłem

pokryciem z łuskowym 
łańcnszkiem, bez orła, 
bez kity z włosieni koń., 
z żółtemi łańcuszkami 

z włosieni końskich

do hełmu

do ułanki
t :

par j| 
sztuk i

białem
ciemno-niebieskim 
jasno-niebieskim 

, popielatem 
ces. żółtem 
ciemno-zielonem 
marzannowem 
Diałem
jasno-niebiesk. 
wiśniowem 
ciemno-niebiesk. 

adjustowanych rzemyków łuskowych 1 
lamówek do daszka |
pokryw grzebieniowych i . . .
^ g rz e b ie n io w y c h  do ^  . .

widełek "bocznych j l ■ -
adjustowanycn rzemyków łnskowych“  ]
lamówek do daszka
łańcaszkuw do kity włosieniowej, żółtych )
orłów bez liczby do a ł a n k i ......................................................
orłów do czaka, z wyjątkiem dla huzarów, artyleryi po­

lowej i fortecznej................................. • . . . • . . .
orłów do czaka bez liczby dla artyleryi polow. i fortecz.
orłów i  li zbą do czaka dla hnzarów .....................................
różyczek do czaka (z wyjątkiem dla huzarów) .................
różyczek do czaka dla h u z a r ó w .............................................
różyczek do kity z włosieni końskich.....................................
różyczek metalowych do czapki polowej (nowy wzór) . .
liczb pakfonowych do orła n czaka i ułanki .....................
łańcuszków pancernych z 1 wierni g ło w a m i .........................
I odznak /  strzelców polnych z liczbą | do / .
/ dla ( tyrolskich strzelców cesarskich j kapelusza | .
ładow nic...........................................................................................
kół ze skrzydłami
1 odzi s ’r dla f  strzelców konnych ( .....................................
/  oazna* ala \  telegrafistów \ ......................................
odznaczeń kierunku dla a r t y l e r y i .........................................
odznak rob* tniczych dla pionierów .........................................
1 sprzączek do pasów/blaszek do pasów skórzanych . . .
I skórzanych, a młan.l haczyków do pasów skórz. dla piechoty
kapsli mosiężnych do le g ity m a c y j .........................................
małych pętlic ) do urządzenia rncho- / . .
wielkich pętlic wraz z nitami / mego namiotn I . .
I I żółtych1 w*e^ ic h  j gnzikbw mndnrowych I

gładkich z wyjątkiem dla uła- > "
J ) bi^ cK  mSych I nów. i hnzarów

|  z liczbamij j  gnzików mundurowych |  "

} żólty°h 1 małych^ i  guzików dla * .........................
I fia łv .k  I wielkich j  ułanów

garnitur

parę
garnitnr
sztukę

parę
sztnkę

parę
n

sztukę

parę
sztnke

10 sztuk 

100 sztnk

i “ •U"" { „ j Jth I

I l o ś ć N a z w a

45000
40000

210000
350000
135000

160
200

75000
130000

11000
13000
1600

18000
11000
32000

7000

15000
3500
7500
2250

300
130o0u

6500
4300

I40o0
6000

38000
7000
2000
3100

49000
13000
5000
2000

68000
100000
85000

7000
3500

660
700

2500
450

3000
40

6500
100
110
550

3bOO
130

700

100
250

11000
20000
22000

1000
45000
40000

6500
4000

BZtuk

par
n

metrów

Ceny 
należy 

podać za

garnit.

metrów

sztuk
W

metrów
sztuk

metrów
garnit.

n
sztuk

par
sztuk

metrów
n

szt ik

białych } Suzik6w dla hnzarów

a-O

100 sztok

siałych^ /  guzików cynK<>wych

Jasnoszarych  ̂ zwykłych krawatów bez kawałka f "
żółtych I \  \ i
sk .rżanych l  rękawiczek { .........................................
z wełny owczej ) /  I
( galonów do czaka, do nłanki I fe .dw eb li.........................
/ lnb czapki dla ) k a p ra li..............................
) galonów do odznaki dla feldwebli / z wypustką . . .
/  i równych stopniem \  bez wypustki . . .
| . . , . , / szerokich . . . .|  pozłacanych pasków na rękawy  ̂ wązkich
) , . , , . f jednor. ochotników i- dla frajtrówpasków do rękawów J dalej dobrowolnie słnżą/ych .
J la | służących ofic. i dozorców koni .
jasno-niebieskieb ] sznurów ( dia dragonów ]nb ułanów ( •
czarno-żółtych ,  . { { '
. . .  I I dla hnzarów Ibrnnatnych > szama f v .
sznurów do a tili, także do spodni dla hnzarów i do na­

ramienników ......................................................................
ozdób sznurkowych wełnianych, do czaka hnzaiskiego . . 
sznnrków wełnienych do kapelusza (nowy wzór) . . . .
sznurków do czake, nłanki lub c z a p k i .................................
naramienników dla dragonów lub ułanów .........................
szkarłatnych odznak dla strze lców .........................................
zielonych jak trawa odznak dla strzelców (nowy wzór) . .
sznurów do zarzneania dla a r ty le r y i .....................................
odznak dla sterników, dla pionierów, lub odznak robotni­

czych dis pułku kolejowego i telegraficznego (nowy 
w z ó r ) ..................................................................................

2  t ó  > » * * .
sznnrków do przewieszania trąbek sygnałowych.................
frędzli do ułanki .........................................
różyczek do a ty l i ..........................................................................
czarno-żółtych sznurów do węgierskich spodn i.....................

“ ;;r r,,h i :: : : :  -
sznnrków do zawieszaniu, karabinka bez haczyka spręży­

nowego ..............................................................................
bębnów bez p a łe c z e k ..................................................................
pochewek na pałeczki |  do b b 6 t .................................
pałeczek I  * ' ..................................
1 trąbek sygnałowych 1 A .................................................  •

z ustnikiem f F .....................................................
szkieletów 
Bkór
} |  górnych 

obręczy < dolnych

( zwijanych w trąbkę
strun
sztabek do wyprężania wraz ze śrubkami do mo­

siężnych . . . .  
sztabek do wyprężania wraz ze urobkami do alu­

miniowych , . , .................................
haczyków do noszenia, do b ę b n ó w .............................
nstników do trąbek sygnałowych .............................

E S  > *
ochraniaczy rąk ..........................................................
pasów do noszenia naczyń kuchennych dla 5 ludzi 
pas* w szpagatowych do tornistra na nabój
mocny oh sznurów do namiotn ruchom ego.................
powrózków do o b ro k n .....................................................
pęt woniom na n o g i ......................................................

ii

sztnke

parę
U »
li metr

garnitm

metr
sztnkę

n
metr

sztnke

sztnkę
metr

garnitur

sztukę

parę
sztukę

metr

sztukę

*) Potrzebnego do okładów płótna na poduzywkę można dostać od zarządn wojsko­
wego po cenie 42 hal. za metr.

I l o ś ć w

9000 sztuk
70000 n

600 V.
145000

”100
2300 y>

11800 par
7500

27000 sztnk
6000 kilogr.

75000 par
2300 sztuk
3800 „
2000 n
2000
1600
2500
2500
2100

»

500
2500
2500 r
3000 n
2000 >i
1000 n
2000

10000 >J
300

1600
n

200
4o00

600
4000
1800

n
r

2500
2500
2000
1000 par
6500 sztnk

450
”400

5000 garnit.

7500 >1

8500 M

226 *1

1000 fł
1200 Y>

95000 17
250 >7

1600
600
100

10000 metrów
400 sztnk
100
200

20

60u 77

400 77

100 par

| |  
5  2

wiaderek do pojenia .............................
kołków i , j
szczytów i urz^ zaflia ruchomego namiotu ^
guzików do namiotn ruchom ego.........................
stylisk do kilofów ob ozow ych .............................
kolów do wiązania k on i.....................

! « » *  »
iglic do tornistra skórzanego lnb z narzędziami 
kołków do podeszew skórzanego obuwia . . .
podkncia v raz z 10 gw oździam i........................-
) , ( bet trzpienia

krążkowych I ze ' wKkszych.) róZK°wycn | trZplenien, / mniejszych
owalnych sprzączek 
kołek
podwójnych gnzików 
podwójnych gnzików do zanitowania
haczyków !,pr«żynowych ) do rzemyków tornistrowych J ;
klnb do wyprężania bez popręgu szpagatowego J ® 
zapasowych haczyków sprężynowych 
śrnb do ściągania 
płaskich uszek z matrycą 
listew klnb do wyprężania
I sprzączek bez /  do ładownicy dla piechoty . . .
( trzpienia V do rzemienia uździenicy . . . .  
haczyków do wieszania szabli konnicy w. 1877 . .
sprzączek do rzemienia u b r o n i .................................
haczyków do rzemienia u karabina repetyerowego . 
haczyków spręży-aowych do sznnrków rewolwerowycn
haczyków sprężynowych ze s ty lisk ie m .....................
tręzli do krępovrania
biczysk (bez ha czyków do łańcuszka u nzdeczki)
\  haczyków do, łańcuszków 1 z prawej strony 
/  n nzdeczki > z  lewe; strony
łańcuszków u. nzdeczki......................................................
strzemion................................................................................
łańcnszków do nździenicy bez w ęd z id ła .....................
|  pasów shórzanych dc siodła - z tyłu"*0 . . . . .
skórzanych części siodłi z surowca wołowego oznaczonych

ru całych s k ó r a c h ....................._............................, ■ ■
naczyń kuchen/iych (z rądlem) dla piechoty bez misek

z pokry/vą * ) ......................................................................
misek i  pokryiyą du naczyń knchennych dlapiecnoty (nowy

wzór) * f .................................................. ............................
misek 7 pokry wą do naczyń tiiuhennycn dla piechoty (stary

wzór) ' * ) . . ■ .............................  .............................
dzbanków ni wodę * ) ..................................................................
naczyń kucb.ennvch dla konnicy * ) .........................................
misek z pol.rywą * ) ......................................................................
pnharków iia  poreye kawy ................................, ...................
I latarek ^nowy wzór) dla J czopem do noszenia . . . . 
f oddzioitów konnych z X kółkiem do noszenia . . . .
rądli do n aczyń knchennych dla piechoty * ) .........................
płótna du pakow ania..........................................

czapek
płaszczów z kuptureu 
kaftanów z rękawami 
spodni zimowych z przyrLądem 

do kajdan, 
spodni zimowych bez przyrządu 

do kajdan
chustek do nosa z niebiesko drukowanej materyi baweł-

* ńauej dla więźni ..........................................................
butów p ilśn iow ych .......................................................................

% • 
a  .

Geny 
należy 

podać za

gotow; ych

E £  ii je .2 .-2 2 "3 a
.2" 

- S *5 * *

sztukę

10 0 sztnk
sztnkę

parę

sztnkę 
1 kilogr. 

parę 
sztnkę

parę
sztukę

garnitnr

sztnkę

metr
sztnkę

parę

*) Nim zostaną po cynowane, jak i po i c h  pocynowanin, obejrzą je w zakładzie 
fabrykanta organa odnośn ego sklaau mnndnrów.

1847

Z Drakami Iiiterackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca Drukarń- L. K. G-órski.

f lle n s , atooikowa mę- 
•kte, eaafki " -

P l f l U T U f l  m o f l b  O płócium ą i asyrtyngową wl« |  *gc wyrobu oraz z _ 
oylindj-y O lO l I l l U ^  l l l ^ 9 A s |i  wszorzędnjoh fabryk, onnateczki, akarpatki, ponoz< -hy. polecają 

po nizkich 
lach

w  K r a k o w i e  
o b o k  k o i o i o t a

ta  B a m m  V a v a 4


